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K R Y Z Y S  

W OBOZIE NACJONALISTYCZNYM.

Trzy lata upływa od chwili jawnego wystąpienia 
na widownię polityczną Narodowej Demokracji- Trzy 
lata od chwili, gdy korzystając z wytworzonej przez 
inne czynniki sytuacji, stronnictwo to uderzyło w wielki 
bęben reklamy narodowej i, podejmując popularne akce- 
sorja i hasła, ogłosiło »pospolite ruszenie« w obronie 
zagrożonych zasad »porządku społecznego«.

O przyczynach, które złożyły się na wyjątkowe po
wodzenie N. D. w naszym kraju, niejednokrotnie pisano; 
wskazywano wtedy słusznie na przemijający charakter 
tego ugrupowania, na nietrwałość cementu, użytego do 
zespolenia różnych warstw ludności w jedno ciało par
tyjne- Nie wszyscy jednak krytycy ówczesnej n-d-cji 
skłonni byli do przewidywań, iż pierwiastki rozkładowe 
ujawnią się tak rychło i wszechstronnie, że niedługi s to
sunkowo okres trzyletni wystarczy do zdyskredytowania 
bieżącego kursu polityki nacjonalistycznej, do wywołania 
owych namiętnych i »gorszących« objawów rozprzężenia, 
jakich świadkami jesteśmy obecnie.

Dwa zwłaszcza momenty odegrały tu rolę decydu
jącą: stanowisko, zajęte przez n.-d-cję wobec rządu, oraz 
stosunek jej do odbywających się w państwie wypadków.

Plan strategiczny manewrów szowinizmu pol
skiego w okresie pierwszej Dumy wykreślał nad wyraz 
prosty stosunek do rodzimego ruchu wolnościowego- 
Mieli oni odegrać, jak wiadomo, rolę gości, ucztujących 
na cudzych godach weselnych, z chwilą odsunięcia od 
biesiady prawowitych gospodarzy. Pobożne owe życze
nie było punktem zaczepienia dla zabiegów dyplomacji 
wszechpolskiej w Petersburgu.

Rzeczywistość zawiodła srodze kramarskie rachuby 
nacjonalistów, utrzymywane przez cały czas trwania dwu 
pierwszych Dum- Zwalczając »objawy zamętu«, tłumiąc 
ogień, rozpalony przez ruch radykalny, nar.-dem. niepo-
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strzeżenie dla siebie samej pozbawiła się perspektywy 
spożywania pożądanych owoców, gdyż podrywała ko
rzenie, z których jej własne nadzieje urosły. I rychło 
pokazało się, że usługi, jakie ofiarowywała wzamian za 
»wolną rękę« w domu, nie były jej potężnemu sprzy
mierzeńcowi potrzebne. Polityka »układów«, zapocząt
kowana w antyszambrach hr. Wittego, zakończyła się 
sromotnem fjaskiem, zmiana zaś ordynacji wyborczej 
odebrała przedstawicielstwu Kongresówki wszelki wpływ 
poważniejszy w Dumie.

Menerzy ńar.-dem. przez długi czas zamykali usta 
opozycji we własnym obozie wskazywaniem na aktual
ność głoszonych haseł, na blizkość stawianych celów po
litycznych. Odkąd stało się jasnem, iż »realizm« prokla
mowany przez sztab jeneralny, był tyleż w swych skut
kach bezpłodny, co logicznie z dawnych przesłanek ide- 
jowych snute wskazania «nieprzejednanych«, urzędowy 
kierunek polityki gwałtownie tracić począł na powadze. 
Nieśmiało zrazu, potem coraz natarczywiej zabrzmiały 
protesty przeciw kierownictwu nawy narodowej. S tano
wisko zdecydowanego malkotenta zajął warszawski »Go
niec«. Jeszcze radykalniej pośpieszyli odseparować się 
od p. Dmowskiego i s ki idejowo zbliżeni do nar.-dem , 
lecz namiętnie ją zwalczający redaktorowie petersbur
skiego »Votum separatum«. Trwające od dłuższego czasu 
niezadowolenie w sferach, objętych działalnością Naro
dowego Związku Robotniczego, doprowadziło do od
padnięcia części pozostających pod wpływem nar.-dem- 
robotników i utworzenia samodziejnej frakcji o skrajnie 
nacjonalistycznym odcieniu- 2  głosów pojedyńezych na 
wyróżnienie zasługuje rozesłane niedawno do pism oświad
czenie Z- Miłkowskiego, popularnego ongi zagranicznego 
firmanta nar.-dem., długoletniego prezesa komisji »skarbu 
narodowego«, otwarcie zrywającego obecnie z oficjalną 
polityką stronnictwa.

Nie braknie atoli wskazówek, iż fronda zdolną jest 
do podjęcia bardziej zasadniczej rewizji poczytywanego 
dotąd za swój światopoglądu. Do przypuszczeń podob
nych uprawnia stanowisko powstałego niedawno organu 
secesji inteligenckiej: »Myśli Wszechpolskiej«. Pismo to
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nie ogranicza się już do konfrontowania czynnej polityki 
obecnego przewództwa z kanonem honoru narodowego, 
lecz nie waha się przed odzieraniem z uroku dawniej
szych »lepszych« tradycji nacjonalizmu, okresu Ligi N a
rodowej, zwracając się niekiedy przeciw samym pod
stawom ideologji wszechpolskiej. Cała ubiegła działal
ność ligi—czytamy tam— podobnie jak wszystkie wysiłki 
dzisiejszej nar.-dem. obracają się w błędnem kole fatal
nych nieporozumień, skazujących stronnictwo »w czasach 
burzliwych« na niemoc i »apolityczność«, gdyż wszelkie 
wystąpienia samodzielne w podobnych warunkach pro
wadziły do »powiększenia anarchji«. Dysonans, istniejący 
między czynem realnym nar.-dem. a wskazaniami, płyną- 
cemi z teoretycznych złożeń jej programu, jest »kw adra
turą koła, którego Liga, rzecz prosta, nie rozwiązała«- 
Ze swej strony możemy wyrazić powątpiewanie, czy au- 
torowie powyższych uwag szczęśliwsi będą w rozwiązy
waniu »kwadratury«. Dla tego musieliby oni posunąć 
się o krok dalej i uzmysłowić sobie, jak dalece formy 
faktyczne, stosowane przez dane stronnictwo, ściśle uza
leżnione są od społecznej fizjonomji klas, których inte
resy ono reprezentuje-

Czynnik ostatni narzuca dzisiejszym spadkobiercom 
Ligi całkiem określone perspektywy taktyczne, których 
cechę nieuniknioną stanowi kwestjonowana »apolitycz
ność«. Rozumie to dobrze p. Dmowski i jego poplecz
nicy, nie umie tego pojąć wielu niedawnych adherentów. 
Dopominają się dziś oni o wierność etykietom reklamo
wym, wywieszanym w chwilach uroczystych na sztan
darze partyjnym, i naiwnie wołają pod adresem przy
wódców: -»Okłamaliście nas, czyny wasze są zaprzecze
niem głoszonej przez was ewangielji». 1 coraz trudniej 
przyjdzie owym przywódcom nadrabiać miną i lekcewa
żącym giesfem opatrznościowych mężów poskramiać 
szerzącą się we własnym obozie »histerję narodową«, 
albowiem czynniki chorobotwórcze tkwią głęboko w sa 
mym organizmie. Sprzeczność, leżąca u podstawy kon
cepcji nar.-dem., złudzenie, iż możliwym jest zamalga- 
mowanie przebrzmiałej frazeologji romantycznej z dyplo
matyczną giętkością karku, z całą treścią reakcyjnej

i służalczej polityki dzisiejszej, rodzić musi coraz ostrzej
sze konflikty wewnętrzne.

Wrzenie obecne w szeregach nacjonalistów jest 
procesem uświadomiania sobie istotnej roli nar.-dem. 
w społeczeństwie przez żywioły, zaskoczone znienacka 
przez wypadki lat ostatnich i pociągnięte w owczym pę
dzie w kierunku najmniejszego oporu. Z chwilą, gdy 
górnolotne hasła i ponętne obietnice spłowieją i utracą 
wszelki sens konkretny, gdy oślepione demagogicznym 
frazesem umysły przejrzą rzeczywistość, rozpocząć 
się musi nieunikniony rozpad tej grupy. Wynikiem jego 
będzie zróżniczkowanie jednolitej pozornie masy. s k u 
pionej obecnie pod znakami nar.-dem., osłabienie wpływu 
tej ostatniej, jako jednostki politycznej, oraz wytworze
nie nowej konfiguracji stronnictw mieszczańskich, bar
dziej odpowiadającej układowi sił społecznych w kraju

Fr. Zaorski.

Sz. Prenumeratorów prosimy o uregulowanie ra 
chunków za prenumeratę.

CZARNA NIEWDZIĘCZNOŚĆ.

„Głos W arszawski“ roni łzy rzewne i —co mu się 
rzadziej zdarza—szczere. Bo oto spotyka stronnictwo 
przezeń reprezentowane cios za ciosem, w gruzy wali 
się cały gmach polityki i demagogji, wzniesiony za cenę 
pracy mozolnej, nieprzebierającej w środkach. Z za 
cięciem i twardo potrafiła endecja odparować cios za 
dany jej przez klerykalizm, potrafiła z nonszalancją 
i źle udawanem pobłażaniem odpowiedzieć na frondę 
„Gońca“, bowiem poza drobnomieszczaństwem, nie po- 
trzebującem już ogłupiania i klerykalną szlachtą, niepo- 
tizebującą już żadnej w ogóle polityki, pozostała stron
nictwu jeszcze garść chłopstwa, pozostali nadto w mie
ście polscy robotnicy i, co ważniejsza, pozostali szafa-

W S K L E P I K  LJ.

Długo przewracał się z boku na bok pan An
toni i nie mógł zasnąć. A i Antoniowej coś się nie 
spało. He razy przyjdzie Michał i nagada, nagada, 
natrajkoce,—zawsze potem zasnąć nie mogą.

— Co się tu dużo rozwodzić? Juści, ma rację 
Michał: uczciwie interesu prowadzić nie można. —
Michał blagier, wiadoma rzecz. Jakby go kto po
słuchał, toby myślał, że Bóg wie co za majątek zbił 
ze swego sklepiku. Ale przecież żyje i sześć gąb 
ma do wyżywienia. A oni co?'

A ot co opowiadał Michał:
— Raz, mówi, — dziewczyna mi przez omyłkę 

wsypała szuflę soli do worka z mączką cukrową. 
Mam tracić? Jeszcze by. Dokupiłem mączki, wy- 
mięszałem i sprzedaję cukier z solą; czekam tylko, 
co zaczną mówić. A no gadają, że cukier słony. 
„Chybaście język wódką poparzyli, to was i cukier 
szczypie“ — mówię jednemu. „Kiedy wam cukier 
słony, to go bierzcie do rosołu, a do herbaty kupcie 
soli, to może będzie lep ie j-  mówię drugiemu.—A trze
ciemu na żydów się skarżę i obiecuję od przyszłego 
miesiąca katolicki cukier kupować. I poszło, — 
i cicho,—sza...

— Ba, dobrze temu, co tak umie.
— Śpisz, matka —pyta pan Antoni.
— Bo co?—pyta pani Antoniowa.
— Możebyśmy spróbowali?

Pani Antoniowa siada na łóżku ze zdziwienia: 
i ona o tern samem myślała.

— Co mamy próbować?—zapytuje dla pewności.
— A no, niby tak, jak Michał,—mówi pan An

toni; a kontent, że w izbie ciemno, bo mu krew na 
twarz buchnęła.

— Bo co tu się dużo rozwodzić: może sobie 
Michał jak chce nazywać, a to jest nic innego, tylko— 
oszukiwanie, cyganienie ludzi. Cóż, kiedy inaczej 
nie można. Tak czy &iak, od ju tra zaczynają robić, 
jak robi Michał. Trudno...

Z ciężkiem sercem otworzyli o szarym świcie 
swój sklepik.

— Chleba dwa funty i kwartę mleka.
Chleb, to chleb—mleka możnaby mniej; ale znów 

matka pozna, pomyśli, że dzieciak upił przez drogę 
i niewinnemu skórę wyłoi. Dzieciaka krzywdzić 
będzie, mało to, że go natłuką za to, co zasłużył, 
jeszcze za niezasłużone ma cierpieć?

I czubatą kwartę odmierzył pan Antoni.
— No co?—pyta się żona?
— A no nic,—odpowiada zawstydzony pan An

toni, i postanawia, że już od przyszłego razu na- 
pewno...

I znów dzwonią drzwi wchodowe.
— Zapałki, funt chleba i mleka pół kwarty.
Zapałki, to zapałki; chleb, to chleb; a na pół-

kwarcie co odciągnie, i jeszcze od takiej nędzy? Nie 
zna ich, nie wie, czy co?

Ile razy odezwie się dzwonek, w panu Antonim 
duch zastyga, a kiedy na żądanej rzeczy nie można
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rze i nabywćy (za gotówkę) opinji publicznej— „wykształ
ceni“ przemysłowcy. Aliści, losy odwróciły się od en
decji — wślad za idealistycznem i narodowem drobno
mieszczaństwem fronduje i odmawia posłuszeństwa ma- 
terjalistyczna i nienarodowa burżuazja: przemysłowcy 
traktują endecję i jej instytucje „ryczałtowo“ narówni 
z jakiemiś organizacjami rewolucyjnemi.

Stowarzyszenie zawodowe łódzkie „Jedność, a wślad 
za niem warszawskie „Polskie“ związki zawodowe uczy
niły propozycję utworzenia komisji rozjemczych „prag
nąc się przyczynić do normalnego, dla obu stron k o 
rzystnego załatwiania zatargów, wynikających na tle 
warunków pracy“. I oto, bez względu na to, że propo
zycja uczyniona została nie przez żadne organizacje r e 
wolucyjne, jeno przez polskie (czvtaj: endeckie) związki 
zawodowe, dla których fabrykanci powinni mieć i zau 
fanie i obowiązki — zarówno fabrykanci łódzcy i jako 
koło przemysłowców warszawskich odpowiedzieli od
mową.

Skarży się tedy, i słusznie, organ endecji: „robot
nicy dzisiaj przeważnie w polskich związkach zawodo
wych skupieni, własną piersią zasłaniali przemysł i prze
mysłowców“, „narażali się w imię interesów kraju na piętno 
lamistrejków, gdy istnienia przemysłu broniąc występo
wali przeciw własnym współkolegom“ i otóż teraz prze
mysłowcy uważają za „szkodliwą i nienaturalną“ dążność 
polskich związków do uregulowania pośrednictwa we 
własnym, polskich związków zawodowych, imieniu, bez 
dopuszczenia innych polskiemu ruchowi zawodowemu 
wrogich organizacji“.

Jasnem jest, że fabrykanci odmawiają Narodowej 
Demokracji monopolu reprezentacji robotniczej i dla 
tegc słuszną jest skarga jej organu. Szczerze żałujemy 
przywódców endecji—do tylu rozbitych nadziei i rozwia
nych złudzeń jeszcze jedno:fabrykanci dbają jedynie o wła
sny interes i nic nie chcą wiedzieć o interesie narodo
wym reprezentowanym przez endecję i jej polskie związki. 
A tyle pracy poszło na marne —wniesiono rozstrój w sze
regi robotnicze, szerzono waśni, podsycano nienawiść 
bratnią, „nawet krew robotniczą musiano przelewać“,

oszukać, że i Michał nic by nie poradził—pan Antoni 
oddycha z ulgą.

— Ćwierć funta golonki.
To dziewucha Marcinów: dla brata, co siedzi 

w ratuszu. Dziś widzenie.
— Cóż, nie wiadomo kiedy puszczą?
— Co mają puszczać? Dobrze jak się na ssyłce 

skończy.
— A ojciec robi?
— Ten tydzień robi jeszcze.
Przy krajaniu golonki ręka drży pani Antonio- 

wej. Niepotrzebnie się głupi chłopak wdawał w nie
swoje rzeczy, ale też i cierpi. Nagłodzi się w ssyłce, 
nagłodzi.

— Od przyszłego razu — myśli pani Antoniowa 
i rzuca na wagę jeszcze jeden plaster golonki; a waga 
skrzypnęła, jakby się śmiała z pani Antoniowej.

— No co?—zapytuje pan Antoni.
— A no nic —odpowiada żona, i czerwieni się 

zawstydzona, że taka niezdarzona, głupia, że nie 
umie tak jak Michał.

„Dwa razy po pół grosza — to grosz; dziesięć 
razy po groszu—to dziesiątka; a dwadzieścia dzie
siątek—to już rubel“—wykładał im wczoraj Michał,

— Panu Antoniemu moje dzień dobry.
— Panu Piotrowi... Co nowego?
— A no, żyje się.
Piotr pali tytoń, na którym jest najmniejszy pro

cent; tego tytoniu Michał wcale nie trzyma. „U mnie 
palą kundmani to, co ja  chcę; tak ich już przyuczy
łem “. -  I jakże to będzie: ściska rękę człowiekowi, 
mówi z nim, jak ze starym znajomym, i będzie mu

a wszystko to było robione po to, aby fabrykanci 
w uznaniu zasług endecji dla „przemysłu kra jow ego“ 
oddali się pod jej opiekę i ułatwili jej gospodarowanie 
w kraju, nietylko u góry i w środku, ale także u dołu — 
wśród mas robotniczych, prowadzonych do przepaści 
przez żywioły zamętu i wynarodowienia. Zaiste czarna 
niewdzięczi\ość! Zupełnie niesłusznie—zdaniem naszem— 
nazywa „Goniec“ endecję bogdanką „Rosji“ . Bogdanką 
„Rosji“ endecja nigdy nie była, choć od początku jej 
wystąpienia w świat narzucała jej i jej poprzednikom 
swoje wdzięki; ale była endecja „bogdanką“ przemy
słowców i to kopnięcie z ich strony jest boleśniejsze, 
bo są to konkurenci krajowi i fortunni. A przecież był 
czas. kiedy porozumiano się tak wspaniale, kiedy fabry
kanci wywiązywali się ze swych zobowiązań i zdali się 
na łaskę polskich związków, oddawszy z ufnością w ich 
ręce sprawę stosunków swoich z robotn ikam i—przyznać 
należy—nie zawiedli się.

Ale były to inne czasy — obecnie nastąpiły inne; 
obecnie, kiedy endecja chce monopol reprezentacji ro 
botniczej ująć w stałą instytucję — fabrykanci nagle 
uważają za stosowne powołać się na, jakoby istniejące, 
inne, wrogie polskiemu ruchowi zawodowemu, odłamy 
robotnicze, które również powinny wejść w skład tych 
komisji.

Nie będziemy żałowali, że rokowania polskich 
związków z fabrykantami o utworzenie komisji rozjem
czych spełzły na niczem; i nie tylko dla, tego, że mo
nopol do jakiego rości sobie pretensje endecja stano
wiłby podstępną uzurpację władzy społecznej. Skoro 
instytucja rozjemczości zbankrutowała w klasycznym 
kraju jej zastosowania—w Australji, skoro ruchoma skala 
płacy zarzucona została przez robotników angielskich, 
którzy ją  do życia powołali,—te jedynie wychowane na 
endeckiej karkołomnej polityce robotniczej, polskie 
związki zdają się być powołane do objęcia w spadku 
tego poronionego przez Zachód tworu społecznego. Nic 
tedy dziwnego, że inne odłamy robotnicze nie zamie
niłyby na taką ułudę „pokoju społecznego“ nawet obec
nego stanu nieudolności społecznej, dezorganizacji i roz-

zachwalał lichy towar, bo ma na nim większy zaro
bek. Jakże mu w oczy potem spojrzeć?

— No co?—-pyta się pani Antoniowa.
— No co, no co?—niecierpliwi się pan Antoni.— 

No nic. Przecież odrazu tak nie można. Trzeba się 
w to włożyć powoli. Trzeba poczekać okazji. Dwa
dzieścia lat pali człowiek ten sam tytoń, a tu nagle 
wyskoczę, jak Filip z Konopi.

— Ja się tylko tak pytałam.
— No to się tak nie pytaj.
Znów jęknął dzwonek.
— Kaszki za sześć; tylko moja pani Antoniowo, 

tej najcieńszej.
— To mu już lepiej trochę?
— Gdzie tam lepiej. Leży moje martwiątko, 

jakby ostatni duch puścić miało. Może tam przeł
knie z łyżeczkę.

— A bańki stawiane wczoraj?
— Stawiane, moja pani. Teraz doktorzy wcale 

w bańki nie wierzą... Moja pani kochana, najcień
szej kaszki, bo się spieszę.

I najcieńszej kaszki czubatą miarkę odmierzyła 
pani Antoniowa, i jeszcze w trzy palce wzięła szczyptę 
i dosypała do torebki.

— Sama mniej zjem na obiad—pomyślała pani 
Antoniowa — a konającemu dziecku nie ujmę. Bło
gosławieństwa by na mnie nie było; niech sobie 
Michał co chce mówi.

Im głębiej się godziny w dzień czasu wjadają, 
tern cichsi i poważniejsi stają się Antoniowie. Ręce 
ich ważą to masła tabliczkę, to niuch ryżu lub ka 
szy, to wędliny plasterek, a dusza waży nową myśl.
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proszenia i nie towarzyszą polskim związkom w dąże
niu do tego rodzaju załatwienia kwestji społecznej u nas. 
Ale tern mocniej nie posądzamy bynajmniej fabrykantów, 
jak  to czyni „Głos W arszaw ski“ o kokietowanie żywio
łów skrajnych, owszem odpowiedź dana przez fabrykan
tów świadczy o zdrowem zrozumieniu przez nich swego 
interesu; natomiast chętnie zgodzimy się z organem en
decji, ze przemysłowcom zdaje się, że organizacje ro
botnicze są złem przemijającem, któremu nie należy 
nadawać jakiegokolwiek większego znaczenia i trwa
łości, że pragną oni utrwalić w życiu swoją starą mak
symę: „pomiędzy mną a moim robotnikiem nikt trzeci 
stanąć nie może“.

W szelako skonstatowawszy takie zacofanie i, na- 
dewszystko, karygodne lekceważenie swoich zobowią
zań wobec endeckich związków, organ Narodowej D e
mokracji próbuje perswazji i patetycznie woła: „Czyż
można było zapomnieć dzieje roku 1904, 1905, 1906? 
Czyż nię czas było zorjentować się, który prąd ruchu 
robotniczego jest twórczy, a który rozkładowy“. Oczy
wista, i autor tej alokucji doskonale sobie to uświada
mia—fabrykanci orjentują się doskonale i z dwojga złego 
wolą dobre, to znaczy, aby nie było żadnego ruchu. To 
też nieco dalej wytoczone zostaje nowe działo, wymie
rzone tym razem do poczucia obywatelskiego i narodo
wego fabrykantów. „Sprawa stosunku przemysłowców 
do robotników nie jest sprawą wewnętrzną tych warstw, 
lecz pierwszorzędnem zagadnieniem społecznem, od k tó 
rego zależy rozwój i zdrowie całego narodu“. Wiemy 
z góry co odpowiedzą na te perswazje i skargi prze
mysłowcy; puszczą oni niewątpliwie w zapomnienie rok 
1904, 1905, 1906 — lata chwały endeckiej, i odpowiedzą 
swoim starym zwyczajem i przedkonstytujnym wzorem 
przemysłowców wszystkich krajów: non possumus.
W szakże mogą tu również mieć coś dopowiedzenia ro
botnicy, na nich bowiem teraz kolej zapytać się przy
wódców endecji, pocóż wtargnęliście do nas obiecując 
harmonję narodową, a szerząc rozstrój, waśni i brato- 
bójstwo, czemuż jeszcze teraz udajecie panów i gospo
darzy w kraju, kiedy się nikt z wami nie liczy, kiedy

a tak nową, że jest prawie odkryciem. Myśl jest 
zrazu szara i jednolita—powoli zarysowują się jej 
kontury,—rośnie,—wyraźnieje, tak że ią i odczytać 
można wreszcie.

— Wiesz s tara—mówi pan Antoni—i urwał.
Pani Antoniowa nie przerywa ciszy.
— Wiesz stara, my i Michał to nie jedno.
Pani Antoniowa przewraca w słoju łyżką ogórki

kwaszone i nic nie mówi.
— M ichał— kończy z wysiłkiem pan Antoni — 

Michał, jakby to powiedzieć, on niezły człowiek,—ale— 
on widzi tylko pieniądze, które wrzuca do szuflady, 
a my widzimy także ludzi, którzy nam pieniądze 
przynoszą. I dlatego my nie możemy tak, jak on.

Pani Antoniowa oblizuje palce ze słonego octu 
i wyciera w fartuch. Chciałaby coś powiedzieć, ale 
nie wie co.

— Dwa serdelki, tylko pręciutko, — woła termi
nator od rymarza, Olek—sierota.

— Znów całą noc będziecie robili?
— Majster obiecał nam po dwadzieścia groszy, 

jak do jutra skończymy.
Pan Antoni przypomniał sobie własny termin 

i dał Olkowi sierocie dwa świeże serdelki, choć obok 
leżały dwa pomarszczone, których żadna doświad
czona gospodyni nie weźmie, a Olek by wziął...

Janusz Korczak.

wam nikt nie ufa. W  ślad za „Polakiem-Katolikiem“ 
i „Gońcem“ zapyta z kolei „Życie Robotnicze“: „jestże 
to chorobliwa megalomanja czy drażliwa szarlatanerja?“

To co obserwujemy obecnie wśród Narodowej De 
mokracji nie jest rozk ładem — jestto zapadanie się n ie
uniknione i przewidziane tego gmachu zbudowanego na 
kruchym fundamencie chwilowego przerażenia zachowaw - 
czych warstw społeczeństwa, rozdmuchanego podsycaniem 
najniższych instynktów tłumu, zlepionego obłudą i m a
tactwem politycznem. Zbiiża się chwila, kiedy p. Dmow
ski i jego stronnictwo będą musieli postawić na ostrzu 
noża owo wielkie hamletowski: być czy nie być. — 
„Rossija“ nas odpycha, „Goniec“ obrzuca błotem, kościół 
wyklął, szlachta nas opuściła, fabrykanci nie chcą nas 
znać—a czyż na długo starczy paliwa dla podti zymania 
gorącej wiary w zbawienność naszego credo wśród 
garści chłopów i ułamku robotników „polskich“.

Wyznanie wiary państwowości rosyjskiej i pansla- 
wizm w Petetersburgu, demagogja nacjonalistyczna i de- 
magogja klerykalno-szlachecka w kraju, interesa posia
daczy i dobrobyt chłopów, interesa przemysłowców i wy
zwolenie robotnikow—jakkolwiek mądrą i zabiegliwą 
jest polityka naszego narodowego stronnictwa, ale pod 
naporem tylu różnorodnych a sprzecznych obowiązków 
zapaść się ona musi. A wówczas do wielu laurów i ty
tułów honorowych zdobytych na polu walki lat o s ta t 
nich, polscy robotnicy, którym w r. 1904, 1905, 1906 
endecja obiecywała „harmonję“—dodadzą jesze jeden ty
tuł: stronnictwo zdrady robotniczej

Marjan Aleksandrowicz,

„RADOSNA WIEDZA ŚMIERCI“ .
(Andrzej Strug. Jutro. Spółka wydawnicza «Książka» Kraków.)

Przed kilku miesiącami zjawiła się książka, będą
ca zdarzeniem więcej, nawet czynem Książkę tę z ra 
dością powitać należy. Powitać ją w imieniu wszystkie
go co młode, co chce żyć—nawet w śmierci. Powitać 
ją, jak się wita sprzymierzeńców, przyjaciół, tow arzy
szy, gdy powracają stamtąd, gdzie mogli przecież zgi
nąć. Bo Andrzej Strug zwycięsko wyszedł z niebezpie
czeństwa, gdzie się tylu zbłąkało — Memnonów (jęczą
cych raczej, niż śpiewających), co ani umrzeć, ani żyć 
nie mogli; spojrzał w twarz śmierci i wrócił krzepki du
chem z tych dziedzin, gdzie w ostatnich latach, tak bez
nadziejnie ginęła myśl tylu i nawet tytanów literatury 
polskiej.

— Tak?.. To ciekawe — słyszę: mówi czytelnik 
polski. Bo my dziś dla wszystkiego — książek, wyda
rzeń, ludzi mamy przedewszystkiem, a często i wyłącz
nie,, jedno określenie: ciekawy, nieciekawy. To słówko 
jest dla nas, dla całej epoki nader charakterystyczne— 
streszcza się w niem nasz cały zewnętrzny stosunek do 
wszystkich zdarzeń życia.

— 1 cóż on takiego zrobił, ów pan Strug?.. Nic 
wielkiego, doprawdy, nic wielkiego w tern znaczeniu, 
w jakiem wielkość w literaturze była pojmowana jesz
cze tak niedawno- Czasy, kiedy magowie dokonywali 
swoich wiekopomnych odkryć, odkryć »jedynego dla j e 
dynego», że na przykład dwa razy dwa dla duszy (ja
kiej)? może być nawet miljon, zarówno jak te bliższe 
co jeszcze niedawno, wśród burzy rewolucji od czasu 
do czasu brzmiały mistycznemi akordami objawień sa 
mego Absolutu, który zrezygnowawszy snadź z zaświa- 
towości, śladami Rosynanta chudego w świat wyruszył ga- 
woty gwiezdne tańczyć na obłąkanej jawie, — czasy te 
minęły, rozwiały się w pustce i w »przedwiecznej ciszy», 
do której się modliły- Więc nie odkrył Strug żadnej 
nowej formy zbawienia ani objawienia, żadnej nowej 
postaci circenses Absolutu, żadnego nowego rodzaju h a 
szyszu. A to, co zrobił, może niepostrzeżenie przejść
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obok współczesnych, tak jest proste- Znalazł na drogach 
życia i duszy swej z życiem zrośniętej, tak silnie—pro
stą i krzepką radosną wiedzę śmierci.

Tutaj czytelnik polski spogląda bezdennie, lub wzru
sza ramionami, i słychać dwa głosy: jeden mistyczny 
mówi szeptem: Co? śmierci.- drugi, wzgardliwy, prze
drzeźnia: Oh, śmierci!-- To się ozwały dwa przemożne
prądy literatury polskiej— widmo i roślina

Bo taką była ona jeszcze do niedawna nieomal ca
ła, a i dziś jest nią jeszcze; wyjątki stwierdzały jedy
nie regułę, albo też były i są zwiastunami, zapowiedzią 
i mostem ku lepszej przyszłości. Nawet najwięksi nasi 
mają coś z widma w sobie z majestatecznego widma 
przeszłości lub z przebolesnego upiora tego »dzisiaj», 
które niejako jeszcze widzi wielki, słoneczny, ojczysty 
kraj jutra- A inni znowu są tylko roślinami— nawet ci, 
co najgłębiej, jak dęby, wrastają w rzeczywistość, tem- 
bardziej chcą być roślinami, nie widzieć. A iluż jest ta 
kich, co są tylko podrygami ku widmu, albo ku rośli
nie, pogodnej w słońcu, pięknej «sama w sobie», albo 
marzennej i śnieniowej (w tej formie roślina szlachet
niejąc spotyka się z widmem). A przeto—z małymi tyl
ko w yjątkam i—długo żyliśmy w literaturze polskiej po
śród widm i roślin. Do tego stopnia, że gdyśmy w ostat
nich czasach dokonali nowego, że tak powiem, odkry
cia Mickiewicza z uniesieniem kładziemy na karb tyta- 
niczności jego takie nieraz rzeczy, które może były po- 
prostu tylko ludzkie.

Bo cóżeśmy słyszeli w odpowiedzi na groźne, naj
większe pytania? Pomińmy czułostkowe kwilenie nie
mowląt, jak »Śmierć» Dąbrowskiego, i zaszczytne w y
jątki tężyzny i męskości, jak utwory Sirki. Usłyszymy 
płaski, słaby i fałszywy głos samooszustwa, niezdolny 
jednak nikogo oszukać, a w pierwszym rzędzie może 
samego Sienkiewicza: systematy filozoficzne mijają,
a msza się odprawia. To jest najszczerszy i typowy 
okrzyk literatury roślin, literatury strusi, co głowę skryw
szy w piasek, pragną by weń wrosła i wykwitła w on
ną i szlachetną lilją, albo potężnym dębem klasycznego 
piękna- A z drugiej strony słyszeliśmy hymny uwiel
bień na cześć śmierci, śpiewane pramistycznie przez 
zmarniałe życie- I radzi byliśmy, gdy miały tyle siły 
aby zachować pozór, formę i piękno słowa, lub by się 
okryć płaszczem dumy Absolutu.

I doprawdy nie mogliśmy usłyszeć nic innego i nie 
usłyszymy, gdzie tylko stare życie i dawny człowiek 
m ówi—zadowolony i konserwatywny, lub niezadowolo
ny, tęskniący, buntowniczy, ale zawsze rozbity i poko
nany przedtem, zanim jeszcze buntować, czy sławić się 
zacznie.

Ale się wykluwało powoli nowe życie i dziś za
czyna mówić- 1 ustami Struga mówi nam w »Jutrze» 
jego o śmierci człowieka, o tern centralnem zagadnieniu 
życia, około którego obracają się wszystkie wysiłki ludz
kości. Żyć tak, aby w każdej chwili módz i umieć 
umrzeć—oto najgłębsze zadanie człowieka. Gdy tego nie 
potrafisz, nie umiesz żyć, nie wiesz najważniejszej i na
wet jedynie ważnej rzeczy, jesteś bez odpowiedzi, nie
ma Cię właściwie. 1 tego zagadnienia ominąć niepodo
bna, gdy się chce być żywym. Ominąć je może tylko 
ten, kto nie żyje, kto własną pracą ducha i rąk nie po
trzebuje żyć, kto jest pasożytem i kto jest rośliną. 
A omija je nawet ten, kto z rozpaczy ginie, że odpo
wiedzi niema, kto między widma schodzi, czy «wznosi 
się». 1 wtedy bowiem nie żyje- Lecz kto pragnie, kto 
musi żyć, musi odpowiedź znaleźć tę lub inną, a gdy 
się nie chce zahypnotyzować i przeciw życiu stanąć 
i przeciw woli jego, przekona się, że nigdy odpowiedzi 
owej nie daje jeden człowiek, lecz że ją daje ludzkość, 
zbiorowy czyn wiecznie twórczego jej życia.

A gdzie czyn ten istnieje, tam się odpowiedź owa 
wyłania sama przez się, tam wiedza śmierci utożsamia 
się, zlewa z najprostszą i najgłębszą twórczą wiedzą 
życia.

Taką odpowiedzią, prostą, niewyszukaną, pełną mą
drości życia, jest właśnie książka Struga- Z czynem 
zbiorowym zrośnięta, książka ta jest czynem

Treści zewnętrznej, fabuły właściwie nie posiada 
żadnej. Poświęcona »pamięci tych ,  co przeszli mękę 
oczekiwania; ich myśli, pracującej w ostatnią noc bez
senną; ich samotnemu męstwu», przedstawia rozmyśla
nia jednego z tych mężnych w przeddzień ostatniego 
czynu, jaki zostało spełnić jego męstwu. Opowiada o tern 
jak zrazu odpędzał od siebie zagadnienie, myśląc, że je 
ominie; jak stanęło jednak przed nim niezbłagane; jak 
przeszedł wszystkie męki, jakie ono daje w grobie s a 
motności; jak je zwyciężył i jak wpadł w ekstazę po zw y
cięstwie swojem; jak na niej nie poprzestał ( tu jes t  naj
głębszy moment) i jak skończył najczystszym, najprost
szym akordem najwyższej harmonji i jedynej dostępnej 
człowiekowi mocy nad życiem i śmiercią-

Ale to opisać znaczy powtórzyć książkę. To na
leży poznać.

Posłuchajmy więc lepiej własnych słów autora — 
tembardziej, że Strug umie pisać i kulturę słowa posia
da ogromną; okres, gdy forma kwitła z braku treści nie 
przeszedł dlań napróżno-

Człowiek, który ma umrzeć nazajutrz na stryczku 
i który się nie boi, który wie, że »nie ucieszy się z j e 
go ostatnich chwil żaden z katów», że zginie spokojnie 
a wiedząc o tern, stara oddalić od siebie rozwiązanie za
gadnienia śmierci, który je odsuwa przez miesiące całe 
i wmówić w siebie pragnie, że »dlaczego nie miałby so 
bie dalej pędzić spokojnego życia*, aż do chwili, kiedy 
go powieszą?», przed którym ono jednak staje nieubła
gane i w najostrzejszej, najświadomszej formie, ten czło
wiek, przeszedłszy wszystkie jego męki, dochodzi do ta 
kich (w skróceniu) wyników:

»Spełniło się sądzone mu jutro — jest ono dniem 
dzisiejszym..- Stawał z niem oko w oko- Spostrzegł je 
nie po godzinie, nie po blednących gwiazdach, nie po od- 
zimniałem świetle lampy — znalazł je w sobie samym 
Uczucie niewysłowionej przemiany rzekło mu swoje sło
wo i zrozumiał je--. Odsłoniło się dawne oblicze duszy 
i zespoliła się w nim z martwych powstała myśl. Po
czuła się we władaniu dawną swoją mocą- Lekko, bez 
wysiłku i trudu wzbiła się ponad wszystko, co jest, i gó
rą, górą, szczytami popłynęła .. Budował się w nim 
nowy świat, w niczem do dawnego nie podobny. Nie
wiadomo skąd czerpał on swoją nieuchwytną treść- 
Przebiegał po nim i jątrzył go rozkoszny dreszcz niedo
stępnej jakiejś wzniosłości. Zapalały się wszędzie świa
tła, słońca- Tonął w morzu jasności... Trwał gdzieś na 
wyżynach, ważąc się na skrzydłach w przestworzu jak 
ptak i długo pławił się w światłości. Ślepił mu oczy, 
odurzał go blask-- Zdołał się opanować ... Znowu sta
wał się żywym, zwyczajnym człowiekiem. Nie. Cudów 
nie bywa- Nawet w tej ostatniej godzinie ..

Śmierć jest sprawą dziwną i potężną, jednak jej 
wszechmocne prawo nie jest innem, niż wielka, do dziś 
nieorganiona tajemnica narodzin człowieka, zwierzęcia, 
rośliny, niż niepojęte prawo ich codziennego życia. Dla 
umierającego staje się ona nadprzyrodzoną, potworną.. 
Opętywały mię myśli szalone, obłąkane- 1—teraz to 
wiem, nigdy ani na chwilę nie tiaciłem z oczu celu, do 
którego zdążałem. Nic mi już nic nie pozostaje, nic nie 
zdołam więcej— ustała moja praca-.. Utracił swoją po
tęgę czas, ustał w odwiecznym swoim ruchu.- Dobrze 
jest duszy w pustyni, nad niezgłębionemi wodami ni
cości-.. Śmierć—nie wiał od tego słowa wstręt, strach, 
zgnilizna grobu... Zamiast niesłychanego przewrotu w y
czuwał w nim święty ład, wszechmocne, ale mądre i ła
skawe prawo Korzył się w uwielbieniu dla tej niepo
jętej, cudownej prostoty--. Były to myśli nowe i prze
piękne-.. Porywała je ku sobie odsłaniająca się wiecz
ność-. 1 gdyby go zabrano w tej chwili, może nie spo
strzegłby prowadzących go ludzi... we mgle upojenia 
prżekroczyłby granice żvcia.-. Ale czas upływał, coś się
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opóźniało •• Było to nieludzkie niemiłosierne, jakgdy- 
by przerwano wykonanie kary... było to podwójne za
bicie..»

Ale i tu poznajemy najgłębsze u Struga poczucie 
prawdy i rzeczywistości, najwyższą rzetelność, co mu 
nie pozwala oszukać się uśpić, ani na moment nawet, 
jego najwyższą »schludność intellektualną»4 coś, na co 
z utęsknieniem czekamy od tak dawna:

»Błyskawicą przemknął moment pełen okrucień
stwa... Przeleciał i znikł upiór... Jeszcze raz stał się 
człowiekiem, by umrzeć, jako człowiek przytomny.,. Spo
kojne męstwo  to, które jest dostępne człowiekowi i go
dne człow/eka, wystąpiło teraz i stanęło na czele legjo- 
nów myśli .. Wrócił, odnalazł siebie. Myślał tak, jakgdy- 
by był uczestnikiem prac i walk. Jak gdyby w tej w ła
śnie chwili dokonywał swojego czynu, rozpoczętego kie
dyś, w rozgwarze życia, w pełni sił i woli. Ten czyn 
musi się wypełnić do ostatka , aby był sobą, aby został 
na świecie na zawsze pomiędzy ludźmi, czyniącymi ży
cie. Teraz zrozumiał dopiero, że jeszcze żyje, że jego 
wola nieskończona, choć skończy się zaraz. Wobec sa
mego siebie powiedzieć ma swoje ostatnie wyznanie- 
Ludzie niechaj sobie wiedzą że zginął mężnie Tego dość 
dla świata -- Jednak nie wystarczy to — by czyn był so
bą, by tern był za co się podaje- W samotności swego 
wewnętrznego istnienia niechaj będzie czysty. Niechaj 
nie będzie skazy tam, dokąd nikt nie zajrzy: wyznaj, 
wyznaj sam przed sobą!-- Tam była ostatnia jeszcze ta 
jemnica- Odsłaniała się i broniła. Gdy została poznaną, 
odpowiedziała mu szeptem wyrzutu, w którym było utę
sknienie i radość... Spłynął na niego spokój odkupie
nia... Przyciągnął do siebie jego oczy wątły, rozwiany 
obłoczek... O ty, dniu nowy, dniu wieczny!. Obłok 
drgał i mienił się... Już nań spojrzało wschodzące słoń
ce- Już tam gdzieś daleko, daleko wynurzyło się ono...

I w tej samej chwili spostrzegł, że drzwi są ot
warte, a w progu pełno ludzi:

Wstał i poszedł.»
Czy dość?
Dawno podobnych słów juz nie słyszała literatura 

polska.
Czy widzicie dość jasno, co sie tutaj stało? Stała 

się rzecz tak prosta, że nawet opisywać ją i analizować 
trudno. Krytyk tu niema pola do popisu, jak poeta 
nie inoże rywalizować czasem z prostotą i potęgą fak
tów, które mówią same za siebie. Stwierdzono fakt tak 
prosty, że śmierć jest niestraszną dlatego, kto żyć umie. 
Samo przez się, poza tym artyzmem formy w jakiej zo
stało to zrobione, jest to rzecz tak zwyczajna- A wagę 
i znaczenie nadaje jej to tylko, że dziś to stwierdzono 
i na tych, a nie innych tłach życia- Artystycznie, z pun
ktu widzenia sztuki i literatury, to znaczy: Polsce przy
był nowy pisarz, z którym się trzeba liczyć, nawet gdy
by na tern poprzestał, co nam dzisiaj dał w tej książ
ce swojej.

Tu już słyszymy głosy: Żerom ski—jego wpływy— 
Bo taka jest dziś moda. Ludzie przywykli, że wielcy 
tworzą szkoły, a między pisarzemi tej samej epoki 
i obozu muszą zachodzić podobieństwa. Stąd formułka 
gotowa- Ale nie—podobieństwa typu duchowego i ar
tystycznego do Żeromskiego w Strugu niema- Jest ra
czej przeciwieństwo- Talent i umysł Struga jest prze- 
dewszystwiem konstrukcyjny. Zmysł całokształtu, in
stynkt kompozycyjny jest w Strugu wprost wybitny. 
Obserwowanie, jak umie on wyraźnie postawić zaga
dnienie, jak umie je rozwijać, jak umie stopniować, wzno
sząc gmach odpowiedzi kamień po kamieniu z nieomyl
nością i ścisłością urodzonego architekta, obserwowanie 
tego jest jedną z najgłębszych rozkoszy czytelnika, k tó 
ry umie czytaći Strug ma pod tym względem od Że
romskiego głębszy i równiejszy oddech. Chwila, która 
u Żeromskiego urasta do rozmiarów i potęgi olśnienia, 
objawienia, u Struga znaczy mniej —więcej całość- Że

romski jest więcej pytaniem, zagadnieniem bolesnem, tra- 
gicznem, groźnem i głębokiem i serce krwawiącem — 
Strug więcej odpowiedzią. Jest więc Strug duchem, nie 
porównywając wielkości w obrębach różnych typów, du
chem innego, więcej męskiego typu. 1 niech to zesta
wienie nie będzie poczytane za wynik entuzjazmu jedy
nie—z książki Struga bije dojrzałość ducha; jest w niej 
bogactwo tonów i bogactwo myśli, i jest w niej najtru
dniejsza do osiągnięcia w życiu i w sztuce prosta, naj- 
giębiej ludzka prawda Strug wziąwszy zagadnienie
0 które się tylu rozbiło, i to duchów od niego bogaciej 
nieraz obdarzonych, miał nad nimi jedną stanowczą prze
wagę: doświadczenie młodego, prącego w przyszłość zbio
rowego życia- Stąd duch jego — śmiały napowietrzny 
żeglarz — ani nie spadł na ziemię aby w »dziś» tylko 
wrosnąć, ani się w mgle roztopił i bezpłodnych jękach.
1 dlatego dał dzieło poważne i skończone, a przeto arty
stycznie książka jego znaczy: Polsce przybył pisarz nie
codziennej miary-

A społecznie znaczy ona jeszcze więcej — znaczy 
duże rzeczy: przemówiły nowe, w przyszłość idące war
stwy, przemówiły o centralnem zagadnieniu życia, a uczy
niły to ustami inteligencji polskiej. Inteligencja polska 
złożyła poważny dowód żywotności. Wsparta o masę 
ludu i o jej zadania, odniosła świadome zwycięstwo nad 
śmiercią- T ak —świadome.

Bo ona świadomości pominąć nie może, jako ten 
chłop Kuczma, albo ten towarzysz robotnik, którzy umrą 
spokojnie po męsku, z godnością i poprostu, ale tak, 
jak żyli, poprostu, bez zagadnień. Oni nie potrzebują 
składać dowodów żywotności—tkwią w pierwotnej mo
cy. Ale inteligencja musi nieść świadomość swoją i nią 
zwyciążać, nią oświetlać drogi, a nie uginać się pod jej 
ciężarem, nie jęczeć, nie wzlatywać w obłoki Absolutu, 
albo chcieć ominąć zagadnienia na mieszczański sposób 
nawrotów do przeszłości albo uwielbiań «dzisiaj». Zy
cie dojrzewa, zadania czekają. Trzeba z niemi stanąć 
twarzą w twarz i zwyciężyć, jak ten bojownik »Jutra». 
Jego serce poznało jedyną dostępną prawdę życia i śmier
ci, poznało radosną wiedzę śmierci, z radosnej wiedzy 
życia twórczego zrodzoną. Bo skądże, jeśli nie z tej, 
mogła się tamta zrodzić? Wiedza o śmierci czyliż jest 
czem innem, niż wiedzą o życiu?

Wznosząc się do niej na tłach tej krwi przelanej 
w ciągu lat ostatnich, inteligencja polska i w literaturze 
dowodzi siły swojej żywej i życionośnej, o której, czy
tając książki polskie z ostatniego okresu, doprawdy, że 
nieraz zwątpić można było.

Bądź co bądź książka Struga prostotą swą i mocą 
wskazała niedwuznacznie, gdzie w przeciwieństwie do 
widm i do roślin, jest życie ludzkie, życie i przyszłość 
niosące. Bo tam jest ono zawsze, gdzie śmierć zwycię
żają prostym realnym czynem. Nie tam, gdzie o niej 
pobożnie czy bezbożnie zapominają—tam myśl zamiera, 
lub karłowacieje— i nie tam, gdzie czczą ją najmistycz- 
niejszym nawet, nąjgienialniejszym dreszczem —tam duch 
się widmem staje i upiorem,—lecz tylko tam, gdzie czy
nią ją jedną z części życia, gdzie ją wszechwładnie ży 
ciu podporządkowują, gdzie mają o co walczyć i gdzie 
umieją ginąć, aby żyć— nawet w śmierci.

Artystycznych zalet książki Struga wskazywać 
tutaj nie będziemy: są one zbyt widoczne. Powagą 
swoją książka, jak biały kruk, odbija od tła, przy
krego nieraz i aż bolesnego, niektórych owych poetów ■! 
i poetek, co z krwi czerpią swe natchnienie| do pięk
nych i szlachetnvch wzniosłości i dreszczów- Jest 
w książce Struga umiar, rzetelność, bez pośredniość 
niekłamanych świadomych i pewnych siebie uczuć. 
Znajdziecie w niej zresztą i sen mistyczny deka- 
denta — zobaczcie, jak to wygląda dla człowieka, 
w oczach którego życie, świat, ludzkość mają wyraźny 
sens, cel, przyszłość. I jest w jego książce przede- 
wszystkiem szczerość i prawda— czasami bezlitosna pra
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wda, odsłaniająca słabość i tę ludzką kruchość, z którą 
walczyć trzeba zawsze i przedewszystkiem, szczerość, 
nie kryjąca słabości, nawet w najgłębiej umiłowanym 
bojowniku swoim. Bo Strug nie pisał pochwały bo
jówki. ani szlachetnej ody na śmierć bojowca, jeno dzie
ło sztuki, prawdy i przeżycia. Więc jest w niem ta naj
głębsza szczerość, co się nie waha ani wstydzi siebie, 
bo czuje się człowiekiem; jest to niecofanie się, które 
cechuje wśród innych przedewszystkiem pisarzy rosyj
skich, ale jest w Strugu i ten najgłębiej polski, prosty 
instynkt życia, to »tak» życionośne, którego w Rosji 
niema albo jest głęboko skryte za mgły wielkiego i bez
litosnego samooskarżenia i samobiczowania, w tej wła
śnie dla nich skłonności i śmiałości. A stąd »Jutro» 
Struga czynem jest. 1 kto wie, czy przyszły badacz 
i historyk prądów literatury polskiej, jakiś sumienny 
kronikarz faktów, co będzie umiał wżyć się w epokę, aż 
do jej tak prostych i niekrzyczących czynów, jakim jest 
książka Struga, czy ten nie powie, choć będzie już wi
dział to przyszłe słońce, którego czekamy i które przyjść 
musi, już się jego oznaki powoli zjawiają,—że ta książ
ka była jednym z najpierwszych i najdobitniejszych obja
wów świtania, że właśnie poczynając od tej prostej 
książki, duch literatury polskiej skręcił na nowe tory, 
zbudził się, ożył tętnem wielkiego zbiorowego życia, 
otrząsnął się z upiorów, wzgardził roślinami, wpatrzył 
się w blaski jutra i bojowników jego, a potem — «wstał 
i poszedł».

Andrzej Ryś-

D N I N O R Y M B E R S K I E .

I I

Przechodzim y teraz do punk tu  kulm inacyjnego 
zjazdu, k tó ry  wszakże poprzedzim y kilkoma uwagami 
ze sprawozdania o działalności parlam entarnej partji. 
Blok rządowo libera lny postawił frakcję parlam entarną 
w wyjątkowo trudne  położenie: wszystkie usiłowania 
jej członków rozbija ły  sią o m ur zorganizowanej reakcji. 
Frakcji pozostawała jed y n a  droga: obstrukcja, wszakże 
uważała ją  ona za bezcelową i d latego  stara ła  się j e 
dynie wyzyskać sytuację w celu należytego  wyświe
tlenia przy każdej okazji właściwego charak teru  tego 
nowego kursu reakcyjno-liberalnego.

Głos zabiera Bebel, k tó ry  z ramienia zarządu 
organizacji  w ystępuje przeciwko południowcom i broni 
rezolucji, potępiającej ich tak tykę. Zaznaczyć należy, 
że cała sprawa nie przyję ła  bynajmniej tak iego  obrotu, 
jak iego  spodziewały się po niej s tronnictw a mieszczań
skie. naw et tak iego , jak ieg o  oczekiwali członkowie 
zjazdu. Przedew szystkiem , n iety lko nie było mowy 
o rozłamie w partji ,  ale ze wszystkich stron, zarówno 
zwolennicy południowców, jak  ich przeciwnicy wska
zywali na  to, że rozłam byłby  nieszczęściem tak  wiel- 
kiem, wobec k tó rego  wszystko niknie. Główny mówca 
ze strony  południowców — F ran z  powiada: rozłam
byłby klęską n iety lko  dla naszego stronnictwa, ale 
dla całego rozwoju politycznego Niemiec i Europy. Ale 

•eowięcej, zjazd nie pogłębił naw et rozdźwięku, k tó ry  
istniał dotychczas, owszem przyczynił się wielce do 
z łagodzenia za ta rg u ,  aczkolwiek zarówno uchwała 
p rzy ję ta  przez zjazd w sprawie budżetów, jak  oświad
czenie 66 południowców świadczą o n ieprzejednaniu  
obu stron. Bowiem oświadczenie południowców, że 
uzależniają na  przyszłość swoją politykę krajow ą j e 
dynie od decyzji organizacji krajowych, czyli, że wstę
pują na drogę federalizm u organizacyjnego, je s t  po 
mimo wszystko tylko sprawą organizacyjną , a s tano
wisko ich w sprawie budże tu— tylko sprawą taktyczną, 
natom iast niewzruszonemi pozostały podstawowe za
sady stronnictwa, program , ideje kierownicze, ożywia

jące ten  potężny ruch kulturalny, polityczny i spo
łeczny. I  właśnie osławieni rewizjoniści i reformiści 
południa najwięcej przyczynili się do u trudnien ia  tych 
ideji swojem ustawicznym podkreślaniem swego w yzna
nia wiary społeczno-demokratycznego, swego s tan o 
wiska klasowego, swego niezachwianego dążenia do 
ideału społecznego. Rozmaici „postępowcy“, którzy 
występują przeciwko „mrzonkom“, a uważają siebie 
za „rewizjonistów“ mogliby z tych  pouczających de
bato w poznać różnicę istniejącą pomiędzy „ich rewi- 
zjon izm em “, a rewizjonizmem społecznych dem okra
tów. Rewizjoniści południa nie próbowali, jak  się 
tego spodziewano naw et w łonie partji, k rytykować 
stanowiska organizacji, głosić nowego program u i no
wej tak tyki,  wszystkie ich usiłowania by ły  owszem 
skierowane do stwierdzenia, że ogólne stanowisko ich 
w niczem się nie różni od stanowiska większości stron - 
nictwa, a stanowisko większości w niczem nie różni 
się od ich stanowiska; nietylko nie dowodzili koniecz
ności odrzucenia celu ostatecznego, ale wprost p rze
ciwnie dowodzili, że w działalności swej tym  samym 
celem się kierowali; nietylko nie występowali p rze
ciwko dotychczasowym uchwałom zjazdów poprzednich, 
ale postawili sobie za jed y n y  cel przekonanie zjazdu, 
iż działali w myśl uchwały zjazdu  lubekskiego, d o 
puszczając głosowanie za budżetem w wypadkach wy
ją tkow ych i niczego innego  nie żądali, jak  zachowa
nia tego prawa. W ten  sposób sprawa została spro
wadzona z g ru n tu  ogólno-programowego, naw et ogólno- 
tak tycznego, na g ru n t  kwestji tak tycznej i przedsta
wiła się tak: czy warunki działalności organizacji po
łudniowej różnią się o tyle, od warunków w Rzeszy, 
że to odmienne stanowisko w sprawie budżetu  jes t  dla 
południa wskazane? Niewątpliwie posiadają południowcy 
skłonności rewizjonistyczne, czy reformistyczne, cho
dziło więc o dowiedzenie, że nie są one wynikiem j a 
kiejś odmiennej koncepcji społecznej, ale powstały na 
gruncie warunków politycznych  państw  południowo 
niemieckich i trzeba przyznać, że południowcy w y
wiązali się ze swego zadania całkowicie. N aw et zna
komita, pod względem logiki i argum entacji  mowa 
Bebla nie osłabiła mocy ich wywodów, a jeśli zjazd 
pomimo wszystko p rz y ją ł  uchwałę przeciwko nim, to 
świadczy to jedynie, że zjazd ogólno-niemiecki nie jes t  
wstanie decydować w sprawach dotyczących organizacji 
krajów poszczególnych.

Jesteśmy zasadniczemi przeciwnikami państwa 
niemieckiego—mówił B ebel—i d la tego  nie możemy mu 
dostarczać środków; możemy głosować za poszczegól- 
nerrii punktami, ulepszającemi nieco stosunki, ale nie 
możemy głosować za całym budżetem, dającym w ręce 
państwa środki istnienia; musimy masom dać poznać 
w sposób przenikający do ich świadomości, że s to 
sunki panujące są n ienaturalne, niesprawiedliwe i g n ę 
biące je. które trzeba zastąpić innemi. J e s t  to s trona 
zasadnicza, a teraz strona praktyczna. Południow cy 
powołują się na znaczne polepszenia by tu  urzędników, 
za któremi musieli głosować, wszakże było ono w y
wołane rozpuszczeniem parlam entu  i koniecznością za 
skarbienia sobie sympatji urzędników na wyborach. 
R ząd rzeszy przyrzekł poprawę bytu  urzędników, 
a rządy państw wykonały  zlecenia rządu prusk iego— 
nie jestto  więc zasługa frakcji społ.-demokratycznej, 
ale co więcej, podwyższenie p łacy urzędnikom zostało 
dokonane ze szkodą klasy robotniczej. Bowiem powo
dem było tu zdrożenie przedmiotów żywności, spowo
dowane taryfą celną i podatkami; robotnicy pozostają 
podwójnie pokrzywdzeni: raz płacą podatki, a d rugi 
raz płacą na  wyższe pensje urzędników  spowodowane 
temi podatkami. Oto dom aga się rząd nowego podatku  
500 miljonów, k tóry  znów; bez względu na to, jak  ten 
podatek się ułoży — zapłacą robotnicy. A wszystkie 
państwa rzeszy idą pod w zględem  militaryzmu, m ary- 
nizmu i polityki kolonialnej ręka w rękę z rządem
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pruskim. Nie mamy więc powodu do wyróżniania j a 
kiegokolw iek bądź z nich. G dy Kolb i F ran k  p rz y j
mują udział w pogrzebie księcia badeńskiego, nie jes t 
to również zgodne z naszem stanowiskiem, g d y  byśmy 
chcieli to zaaprobować, musielibyśmy przedewszyst- 
kiem być tern, czem jesteśm y— społecznemi dem okra
tami.

Zwracając się do bawarczyków, wskazuje Bebel 
na  to, że powoływanie się na to, że w budżecie za
w arta  jes t  znaczna część wydatków na cele ogólno- 
k u ltu ra ln e  i na  polepszenie by tu  niższych u rzędników — 
nie je s t  dostatecznem. Nietylko jes teśm y zwolenni
kam i teg o  rodzaju  prac, jak ie  przeprow adza obecnie 
Bawarja, ale naszem  zdaniem buduje się jeszcze za 
m ało kanałów, dróg  żelaznych, telegrafów  i telefonów, 
ale jeżeli z tego  uczynim y powód do głosowania za 
budżetem  to wogóle nie będziemy m ogli n igdy  g ło 
sować przeciwko niemu — będziem y musieli raz na 
zawsze wyrazjć zautanie rządom.

B aw arczycy  powołują się na zdobyte powszechne 
prawo wyborcze. Niewątpliwie jes t  to wielka zdobycz 
i członkowie naszej par tj i  przyczynili się do niej 
znacznie Ale nie ok łam ujm y się sami—gdyby  prawo 
to nie było w interesie centrum, które przez nie trafia  
do m asy chłopskiej, nie bylibyśmy go n igdy  mieli. 
W  Prusiech  niema takiej konstelacji politycznej, żadna 
p a r tja  nie dąży tam  do powszechnego prawa w ybor
czego, to też wy n igdy  nie mieliście okazji do p ro 
w adzenia  takiej walki, jak  m y —nie mieliście potrzeby. 
A w alka czekająca nas jeszcze przewyższy znacznie 
to, co było dotychczas. Rozsądek nie pozwala mi mó
wić więcej, ale ta k  g ładko jak  na południu sprawy 
u nas nie idą. U  nas będziem y musieli pew nego dnia 
wystąpić do walki na „łeb i szy ję“. Nie przesądzaj
myż ted y  naszych zasług.

N atom iast  istnieje w budżecie suma w yda tkow ana 
na oświatę i religję, a sprawa ta  zna jduje się w rę
kach centrum  i jego  członka u rząd u —ja k  tedy  można 
powierzyć sprawę oświaty ludowej tak  wstecznemu 
rządowi? J a k  można głosować za budżetem  oświaty, 
skoro się ona znajduje w rękach  najbardziej re ak cy j
nego stronnictwa?

Nie wolno nam  ani na chwilę spuszczać z oka 
naszego celu ostatecznego, czy więc istnieje rząd, k tó ry  
w tern dążeniu nam sprzyja? A w tak im  razie g łoso
wanie za budżetem  jes t  poparciem istniejącego stanu 
rzeczy. W skazują  nam tu ta j ,  że są to teorje, k tórych  
masa nie rozumie — nie może ona bowiem zrozumieć, 
dlaczego m y m am y głosować przeciwko prawom dla 
n ich użytecznym . N a to odpowiem: liczenie się z p rze 
sądami mas jes t  przeciwnem naszym zasadom, pods ta 
wom naszej organizacji. Niemasz w państwie n iem iec
kim  robotnika, k tó ryby  długo się opierał naszej nauce 
i naszym  zasadom, wszyscyśmy rozpoczęli od zw al
czania naszej organizacji — ja  osobiście należałem do 
jej zaciętych przeciwników i tak ich  je s t  miljon i będą 
nowe miliony i tego nie osiągniemy ustępstwami, czoł
ganiem  się u stóp masy — bynajmniej, zdobyw am y to 
jedyn ie  przez  dźwignięcie masy, przez uświadomienie 
jej o naszych wielkich celach.

Niewątpliwie, nie można przebić m uru  głową — 
i w parlam encie niemieckim robimy wszystko co m o 
żemy dla popraw y położenia klasy robotniczej. Nie 
w ierzym y aby się nam  udało to w stopniu odpow iada
jącym  naszym  życzeniom, ale czynim y to dlatego, aby 
uczynić masy zdolniejszemi do prowadzenia naszej 
walki; wszakże tego  nie osiągniemy przez to, że przez 
votum zaufania u trudn im y masom wiarę w nasze 
własne zasady.

Beblowi bezpośrednio odpowiedział baw arczyk 
Timm. W skazu je  on na olbrzymie korzyści osiągnięte 
przez frakc ję  w sejmie bawarskiem. Członek jej, Se- 
g itz, by ł przewodniczącym  komisji społecznej w sej
mie i po traf i ł  27 posiedzeń jej tak  pokierować, że do

każdego poszczególnego e ta tu  zostały przedłożone 
praw a polepszające by t robotników, pracowników, 
urzędników, nauczycieli i wszędzie potrafiliśmy coś
kolwiek, a w wielu wypadkach dość dużo zdobyć. Za 
budżetem  m ilitarnym  nie głosowaliśmy, gdyż stanowi 
on zupełnie niezależną sprawę w finansach kraju.

Sytuacja polityczna w Bawarji je s t  inną niż 
w Prusiech, zdobyliśmy powszechne prawo wyborcze 
do sejmu, prawo proporcjonalne do gmin, mamy przed
stawicieli w zarządzie centralnym  przemysłu i handlu  
i w radzie kolejowej, m am y udział robotników w nad 
zorze budowlanym, mamy prawo koalicji dla w szyst
kich pracowników państwowych. Minister kom uni
kac ji musiał powiedzieć wszystkim zarządom, że mogą 
się porozumiewać z naszemi organizacjami. Rząd ba
w arski niejednokrotnie  oświadczyć musiał, że niema 
u nas w kra ju  stowarzyszenia, do k tórego  wstęp u rzęd
nikom byłby wzbroniony.

Sprawa budżetu jes t  sprawą czysto formalną, 
działaliśmy w myśl lubekskiej uchwały, bowiem należy 
znać nasze warunki. Mamy chrześcjańskie o rgan iza
cje kolejarzy, poczciarzy i wiele innych organizacji 
chrześcjańskich do k tórych  należą robotnicy i p r a 
cownicy państwowi. Chrześjańscy ag ita torzy  p rzyby
wali w ślad za nami i dowodzili: oni gotowi są wpraw
dzie coś dla was żądać, ale, gdy  dochodzi do głoso
wania, zawsze się wycofują Jeśli mamy zdobyć związ
kowo zorganizow anych dla naszej sprawy, nie możemy 
pozwolić, aby ta  sprawa czysto formalna stanęła nam 
na przeszkodzie. Bebel stawia kwestje tak: reforma 
społeczna albo cel ostateczny. Jestto wadliwe posta
wienie sprawy. Logicznie musi ona być tak  pos ta
wiona: Przez reformą społeczną do celu ostatecznego, przez 
zdobycie mas do celu ostatecznego, Masy musimy 
zdobyć przez to, że p rak tycznie  dla nich działamy, 
i tę systematyczną, polityczną politykę prowadziliśmy, 
nie zapominając bynajm niej o celu ostatecznym. 
I  w tej działalności kierowaliśmy się wzorem i nauką 
tego samego Bebla, k tó ry  nas dziś zwalcza. J e s t  to 
jego sposób działania tak  samo jak  nasz. Bebel 
w swoim czasie wyraził  gotowość głosowania za bez- 
dym n 3̂ m prochem i lepszymi m unduram i dla żołnierzy, 
gdyż powiedział, „jestem przekonany, że niepodobna 
uczynić bardziej p rodukcy jnego  w y d a tk u “ . G dy mu 
uczynili z tego  powodu zarzut ówcześni ,,młodzi‘‘, od
powiedział: „dbam  o to, ażebyście przez zbyt u w y d a t
niające się m undury  nie s tały  się ła tw ym  celem dla 
pocisków w roga  — cóż w tym  przeciwnego zasadom 
par tj i?“ Podobnież powiedział Bebel niedawno w Izbie 
rzeszy: „jeżeli wy przedłożycie dochody i rozchody 
w formie nam odpowiadającej, będziemy za niemi g ło 
sowali. . jeżeli wy zdobyć zechcecie środki dla państw a 
na drodze p o d a tk u  od dochodu, kapita łu  lub spadków, 
słowem na drodze podatku  bezpośredniego tak  aby 
bogaci ponieśli ciężar militaryzmu, to będziem y za 
tak im  budżetem  głosowali“ . Nie jestże to dostarcza
nie środków państw u klasowemu? Musimy mieć wolną 
rękę, nie możemy w naszej działalności par lam entar
nej być skrępowani uchwałą, nie możemy pozwolić na 
to, aby w par tj i  istnieli panujący i podwładni, nie 
możemy postępować wbrew naszemu przekonaniu. Ale 
to nasze stanowisko odpowiada interesom partji ,  inte 
resom klasy robotniczej i nie je s t  w sprzeczności 
z teorją  walki klas. Chcemy zdobyć władzę poli
tyczną, a w rezolucji tak tycznej p rogram u bofurskiego, 
k tóry  do dziś dnia jes t  w mocy, powiedziane jest,  że 
zdobycie to nie może być dziełem jednej chwili, owo
cem m om entalnego  obalenia przeciwnika, lecz wyni
kiem długotrw ałej p racy  i um ieję tnego wyzyskania 
wszystkich środków sprzyjających szerzeniu naszej 
idei.

Sprawa nasza jes t  tedy  sprawą tak ty k i  i nie m o 
żemy pozwolić narzucić sobie tak ty k i  dla nas n ieod
powiedniej. 24 m arca Bebel powiedział: „bez Prus
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byłyby N iem cy najbardziej postępowym krajem św iata“. 
Jeżeli to jes t  prawdą, to ta k ty k a  polityczna wasza 
musi być odm ienną od naszej, nie narzucajcie więc 
jej nam, bo m y jej przyjąć nie możemy. Nie w yrzu 
cajcie naszej organizacji na ciężką próbę, zaufajcie 
nam, ja k  my wam ufamy, źe my tak  samo jak  wy 
mamy dobro naszego stronnictw a na celu i że każdy 
z nas najlepiej sam wybierze poszczególne środki t a k 
tyczne, mające służyć naszej sprawie.

Al. A.

E C H A .

STANY WYJĄTKOWE.
W tutejszych kołach urzędo

wych krąży pogłoska, pochodząca 
podobno ze źródeł miarodajnych, 
iż w najbliższej przyszłości w Kró
lestwie Polskiem ma być zmie
niony stan wojenny na stan ochrony 
wzmocnionej.

»Przegląd Poranny«-

Fakt zniesienia stanu wojennego w Inflantach ożywił 
nadzieje innych dzielnic państwa, że zniesienie obowią
zujących w nich stanów wyjątkowych jest sprawą naj
bliższej przyszłości.

Według pogłosek, krążących w prasie rosyjskiej, 
wszystkie rodzaje stanów wyjątkowych mają być ujedno
stajnione. Obowiązywać ma tylko ochrona wzmocniona.

Jak  ważną jest dla obywateli państwa rosyjskiego 
ta sprawa dowodzi fakt znajdowania się w stanie wyjąt
kowym znacznej większości gubernij państwa, a więc: 

od 21 grudnia 1905 r. obowiązuje stan wojenny 
w Królestwie Polskiem, Odesie, Kijowie, Tyflisie, Se
wastopolu i Kronsztadzie. W  końcu r. 1906 ogłoszono 
stan wojenny w obwodzie Kubańskim. W  połowie 
r. 1907 ogłoszono stan wojenny w obwodzie Czarno- 
morskim i w gub. Tyfliskiej.

W stanie ochrony (nadzwyczajnej lub wzmocnio
nej) znajdują się: Petersburg z gubernią, Moskwa z gu- 
bernją, Niżny Nowogród z zakładami sormowskiemi, 
Baku z gubernją, Batum, powiaty Bachmucki, Marjupol- 
ski, Sławianoserbski (gub. Ekaterynosławskiej), pow. 
Ananjewski, Elisawetgradzki i Aleksandryjski (gub. Cher- 
sońskiej), Ekaterynosław, ja ł ta  z powiatem, Ekateryn- 
burg i Dźwińsk.

Na początku r. 1906 stan wojenny obowiązywał 
w 39 guberniach (obecnie tylko w 14), stan ochrony 
nadzwyczajnej obowiązywał w 32 gub. (obecnie obowią
zuje w 4); natomiast stan ochrony wzmocnionej obejmuje 
70 proc. całego państwa.

Że taki stan rzeczy nie jes t normalny, uznał to 
sam rząd; w Najwyżej zatwierdzonym dzienniku komi
tetu ministrów z d. 23 lutego r. 1905 czytamy:

„Przepisy traktujące o środkach przestrzegania po
rządku państwowego i spokoju publicznego, które w chwili 
wydania, miały charakter w.yjątkowy i tymczasowy, otrzy
mały cechę stałych przepisów. Istnieją one i obowiązują 
już bez przerwy 22 lata, wyrosło przy nich całe pokole
nie, które innych porządków nie znało i tylko z książek 
wie o prawach ogólnych cesarstwa rosyjskiego“.

I mimo to stany wyjątkowe nietylko pozostały, 
lecz zostały jeszcze zaostrzone.

TRZY PROJEKTY PRAWA PRASOWEGO.

Jakkolwiek prezes Dumy Chomiakow twierdzi, że 
„prasa może poczekać“ — zarówno rząd, jak  i partje 
Dumy opracowują projekty prawa prasowego. W edług 
projektu rządowego, cenzura jako instytucja będzie znie
siona ostatecznie. Ząmiast obecnych „komitetów do 
spraw prasowych“ przy izbach sądowych mają być utwo
rzone posady prokuratorów do spraw prasowych. Pro-

kuratorowie ci mają mieć kancelarję, w których spe
cjalni urzędnicy będą czytać gazety i składać prokura
torowi sprawozdania.

O projekcie prasowym pażdziernikowców dotąd 
nic nie słychać; wiadomo tylko, że przewiduje on wy
łącznie sądową odpowiedzialność za przestępstwa prasowe.

Projekt prawa prasowego, który złożyć zamierza 
Dumie partja kon^tytucyjno-demokratyczna, wiadomo, 
układał go adw. Pergamer.t. Projekt zbudowany jest 
na 2-ch zasadach: 1) za przestępstwa prasowe odpowia
dają osoby, a nie wydawnictwa i 2) sprawy prasowe 
sądzona być mają nie przez sądy karne lecz przez sądy 
przysięgłych. Niestety, projekt ten ma bardzo małe 
widoki urzeczywistnienia.

ZNALEZIONY IDEAŁ.

Wobec p. Adolfa Nowaczyńskiego nie byliśmy ni
gdy nazbyt wymagający. Czytelnicy przyzwyczaili się 
do pobłażliwego traktowania ekscesów jego przekornej 
muzy i, delektując się makaroniczną mozajką sowiz
drzalskich paradoksów, skłonni byli wybaczyć autorowi 
brak głębszego podłoża ideowego. Przychodziło to im 
z tem większą łatwością, ilekroć na wzorzystej kanwie, 
pohaftowanej w dziwaczne zygzagi i hiperbole, odnaj
dywali nici talentu, ilekroć jadowite ostrze satyry zwra
cało się przeciw panoszącym się w społeczeństwie obja
wom wstecznictwa, obłudy politycznej i filisterskiei ni
cości myśli. Do imienia świetnego kpiarza i kalambu- 
rzysty przywarła popularna nazwa— „satyryka bez ideału“.

Aż oto p. Adolf Nowaczyński odnalazł swój ideał. 
Odnalazł niespodzianie, w sposób niemal cudowny — 
w Pradze Czeskiej, dokąd wybrał się w charakterze ko« 
respondenta warszawskiego „Świata“

Gdy przed trzema laty wypadki postępowały w szyb
kim tempie naprzód, dzisiejsi zaś „gospodarze kra ju“ 
stawiali pierwsze niepewne kroki na ścieżce „realizmu“, 
p. N. porwany duchem czasu, marzył lekkomyślnie swój 
„Sen“ o Warszawie. Lecz sen nie ziścił się, fale opa
dły—i niedawny pogromca kondotjerów dziennikarskich 
zapisał się w poczet współpracowników wszechpolskiego 
organu. Dziś sławi „tężyznę narodową“ i „zdrowy 
instynkt plemienny“ mieszczuchów praskich. Satyryk 
pieje hejnały na cześć wzbogaconego dorobkiewiczow- 
stwa. Albowiem — „gorączka bogactw, o ile ogrzewa 
i pędzi motory tak zawziętej i tak owocnej pracy... 
o tyle jest gorączką najchwalebniejszą, najowocniejszą, 
najcudowniejszą“ .

Szkoda p. Nowaczyńskiego...

ROZMOWA a u g u r ó w .

Czytając polemiki „Głosu W arszawskiego“ i „Gońca“ 
niepodobna powstrzymać się od okrzyku; Augury! „Go
niec“ nie wie czego chce „Głos W arszawski“, a „Głos“ 
nie wie dlaczego zasłużył sobie na te niesympatyczne 
traktowanie ze strony „Gońca“. Zapytuje więc „Głos 
W arsz.“: mamyż iść do Dumy? Mamyż pracować nad 
polepszeniem naszego położenia politycznego? Na to od
powiada „Goniec“: macie głosić hasła nacjonalistyczne, 
macie kształcić i rozwijaćx ducha narodowego, macie 
wszczepiać uczucia narodowe. A „Głos Warsz.“, który 
ma pewne 'obowiązki w Petersburgu i dlatego musi 
chwilowo sprawę ducha narodowego i innych rekwizy
tów zastąpić „poprawą położenia“ i „rozwojem świado
mości zbiorowej“ (patrz art. „Zamiast programu“ JM? 171)— 
uśmiecha się ukradkiem, a nachmurzywszy czoło, za
pytuje znowu: Macie jakiś program? Macie jakąś wy
tyczną politykę? Powiedzcie, a chętnie się będziemy 
od was uczyli. A na to „Goniec“ znów: szarlatani, do
syć już tumaniliście masy, dosyć już agitacyjnych sztu
czek— chcemy polityki narodowej. Rzecz zgoła niezro
zumiała, jak szanujący się politycy pozwalają sobie na 
dyskusję z ludźmi, którzy odsądzili ich od czci i wiary,
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a nie zrażają się strumieniami pomyj i prowadzą w dal
szym ciągu djalog. Bo w gruncie rzeczy cała ta fronda 
„Głońca“ jest „szarlatanom“ z „Głosu“ niesłychanie na 
rękę. Grozi ona wprawdzie komplikacjami na przy
szłość, ale do wyborów daleko, a tymczasem ułatwia 
politykę. Był czas, kiedy p. Dmowski, wskazując na 
pewne objawy życia społecznego w kraju, mógł powie
dzieć: to nie my, to obce żywioły, to nasze wrogi, my 
chcemy ich zgnieść; dajcie nam aby władzę. Obecnie 
argument ten już niema znaczenia, bowiem w odpo
wiednich sferach odpowiedzą p. Dmowskiemu: nie po
trzebujemy was, załatwiliśmy się doskonale sami. Nato
miast coraz częściej wysłuchiwać musiał p. Dmowski 
zarzuty o antipaństwowości, separatyzmie, nacjonalizmie 
i t. p. I trudno mu było zarzuty te odeprzeć. Otóż 
to niesłychanie trudne zadanie znakomicie ułatwia mu 
„Doniec“. P. Dmowski, teraz, jak  niegdyś, jeno że 
w inną stronę, wskaże ręką i powie: To? To nie my, 
to są wrogowie nasi, czy nie widzicie jakiemi kalumnjami, 
jakimi epitetami nagradzają nas oni, my zaś jesteśmy 
stronnictwem gospodarującym w kraju.

Dlatego jeszcze długo będą „Głos“ i „Goniec“ 
wzajemnie się uświadamiali—aż do przyszłych wyborów. 
A wówczas, kiedy społeczeństwo może zechce przemó
wić, „Głos“ i „Goniec“ podadzą sobie dłonie.

LIST DO REDAKCJI.

Niżej podpisani pracownicy cukrowni Mała Wieś 
mają zaszczyt prosić Sz. Redakcję o wydrukowanie ni
niejszego protestu zbiorowego w sprawie następującej:

W  dodatku do 30-go numeru „Roli“ znalazła się 
korespodencja, zarzucająca nam, że, choć katolicy, po
jechaliśmy wszyscy na pogrzeb swego dyrektora, żyda, 
„przyłączyli się (słowa „Roli“) do pogrzebu duszą i cia
łem i oddali hołd pośmiertny zmarłemu, tak jak  rodzo
nemu bratu swemu“. „Był to, pisze dalej „Rola“, nawet 
niezły wogóle człowiek, ale różnych z pod ciemnej 
gwiazdy szkodników, popychających kraj nasz i lud do 
zguby, zdawał się swą pobłażliwością do rychlejszego 
i zupełniejszego dokonania dzieła zniszczenia — zachę
cać. Harcowali też w okolicy tamtejszej owi szkodni
cy przez czas jakiś samopas, aż w końcu usłali sobie 
gniazdo, zwane Towarzystwem Kultury, aby przy jego po
mocy wyzuwać lud najpierw z wiary, a potem ze 
wszystkiego już innego“.

Uważając, że słowa o szkodliwej działalności, jak 
kłamliwy ton cąłej tej elekubracji, uwłacza nieskazitel
nej pamięci człowieka, którego, dla Jego zasług wyso
ko ceniliśmy, wystosowaliśmy do redakcji „Roli“, co 
następuje:

„Cześć pośmiertną zwpokom dyrektora naszego od
daliśmy, bo uważamy, że na to całem swem życiem za
s ług iw ał— i nikt nam nie może zabronić manifestowa
nia czci naszej w taki sposób, jak  się nam podoba. Czy 
zaś na pogrzeb pojechać mieli tylko delegaci, jak na
kazuje „Rola“, czy też wszyscy pracownicy, jak to my 
uczyniliśmy, to rzecz wyłącznie nasza.“ Natomiast ustęp, 
zaczynający się od słów: „różnydh z pod ciemnej gwia
zdy szkodników“ i t. d. nosi wszystkie cechy oszczer
stwa i jako takie go piętnujemy.“

Żądamy więc niniejszem:
1. — Aby w najbliższym numerze „Roli“ odsłoniła 

imię i nazwisko swego korespondenta.
2. — Aby tenże korespondent wyluszczył wyraźnie, 

na mocy faktów, jakich to szkodników i do jakiej szko
dliwej działalności zmarły dyrektor zachęcał? a jeśli k o 
respondent tego dowieść nie. będzie umiał, niech słowa 
swoje, jako kłamliwe, publicznie w „Roli“ odwoła-

3. — Aby niniejszy protest, wraz z podpisami, był 
w całoćci, w najbliższym numerze „Rcli“ wydrukowany.

Wrazie uchybienia któremukolwiek z tych żądań 
naszych, wytoczymy „Roli“ proces o oszczerstwo“.

Uprzejmie Sz. Redakcję „Społeczeństwa“ prosząc 
o gościnę dla tych słów naszych, pozostajemy z wyso
kim szcunkiem.

Pracownicy cukrowni Mała Wieś. 
(następują podpisy)

N A  W I D N O K R Ę G U .

(Wystawa hygjeniczno-przemysłowa w Lublinie.—Sklepy współ- 
dzielcze w Łodzi.—Orgje magistratu w Płocku).

W pierwszej połowie ubiegłego miesiąca odbyła 
się w Lublinie wystawa hygjeniczno-przemysłowa. 
Dodatnią stroną wystawy była taniość jej urządzenia, 
które kosztowało tylko 3,000 rubli zebranych udzia
łami 50-rublowemi. Dotąd u nas wystawy były urzą
dzone z wielkim nakładem kosztów i jako drogie da
wały niedobory, a więc odstraszały od urządzania 
wystaw, mających tak 1 wielkie znaczenie pedago
giczne. Ta taniość urządzenia miała jednak jedną 
ujemną stronę: szwankował z jej powodu dział
hygjeniczny, te bowiem urządzenia (kanalizacja, wo
dociągi i t. d.) kosztują drogo. Wystawców było 
dwustukilkudziesięciu; Warszawa wysłała 4 razy tyle 
eksponatów, co Lublin. Rzeczy cennych było na 
wystawie nie wiele, pożytek jednak z wystawy był 
duży, zwiedzano ją  bowiem bardzo licznie, a w licz
bie zwiedzających było także kilkuset chłopów, 
przedstcwicieli kółek rolniczych.

W końcu b. m. odbędzie się w Warszawie 
zjazd delegatów spółek spożywczych z całego kraju. 
Zjazd ma trwać dni kilka—od 27 do 31 paździer
nika, posiedzenia będą się odbywały w sali Muzeum 
przemysłu i rolnictwa (Krakowskie Przedmieście 66). 
Obrady nad sprawami spółek udziałowych różnego 
typu i rodzaju będą połączone z wykładami dla osób 
pracujących na polu współdzielczem.

Może zdoła on ożywić suchotnicze kooperatywy 
nasze, które myślą jedynie o konkurowaniu jedna 
z drugą, czego przykład jaskrawy mamy w Łodzi.

Oto jeden ze sklepów, liczący coś niespełna setkę 
udziałowców, kupuje dom za 10 przeszło tysięcy 
rubli i zmusza tem samem do usunięcia się z zaj
mowanego lokalu inny sklep udziałowy, który 
dotąd mieścił się w nowonabytym przez spółkę domu.

Wyrugowany z lokalu sklep udziałowy, nie mogąc 
znaleźć odpowiedniego lokalu, jest zmuszony do 
kupna nieruchemości, bardzo blizko od poprzedniej 
za cenę 7,500 rubli.

Razem dwie grupki, liczące niespełna 200 udzia
łowców, wydają nieprodukcyjnie około 20 tys. rubli, 
gdy tymczasem połączone mogłyby zrobić toż samo 
za połowę tej sumy, a  resztę włożyć w rozwój przed
siębiorstwa, w urozmaicenie towarów i t. p., bo pa
miętajmy, że, jakkolwiek kupujący zmuszają właści
ciela sklepu do dostarczania im tego towaru, którego 
żądają, to z drugiej strony handlujący może, gdy 
chce i umie, nauczyć nabywców kupować nowy to
war. Są to prawdy elementarne, ale o nich nie mogą 
wiedzieć ani członkowie naszych młodych spółek, 
ani nowokreowani wyrośli z robotników fabrycznych 
subjekci handlowi sklepów spółkowych.

„Kurjer Łódzki“ pisze z tego powodu:
„Wydaje nam się, iż błędem jest nie do daro

wania, że żadna z instytucji oświatowych łódzkich 
nie pomyślała o zorganizowaniu wykładów dla licz
nych członków kooperatyw spożywczych i dla kie 
równików sklepów udziałowych. I jedni i drudzy są 
niezmiernie słabo przygotowani do swej roli i za 
większe lub mniejsze rozszerzenie swego widnokręgu 
byliby, jak sądzę, bardzo wdzięczni. Rzecz jest bar
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dzo łatw a do wykonania wobec tego, że Łódź po
siada w liczbie swych mieszkańców kilku ludzi do
skonale obznajmionych ze stroną teoretyczną i prak
tyczną ruchu współdzielczego“.

Kampanja ,,Gońca“ warszawskiego przeciwko 
magistratowi znalazła szybko naśladowców.

„Głos Płocki“ demaskuje zakulisową gospo
darkę „ojców miasta“ Pisze on:

„15 b. in. odbyła się powtórna licytacja na sprze
daż starych jatek na rogu ul. Tumskiej i Więziennej, 
pierwsza bowiem została unieważniona przez rząd 
gubernjalny ze względu na to, że jedna z dwóch zło
żonych ofert (na 1001 i 1031 rub ) była podana w ko- 
percia niezapięczętowanej. W drugim terminie zło
żono 3 oferty, z których najwyższa była sum ą 635 rub. 
i za tę kwotę stare jatki zostały kupione (o ile rząd 
gub. licytację zatwierdzi) przez p. Marguliesa, wła
ściciela fabryki wyrobów żelaznych. Pan M., który 
stawał do licytacji i w pierwszym terminie, zarobił 
na tym majstersztyku parę setek rubli, ale tyleż 
straciła kasa miejska.

Czyjaż w tem wina? Czy kupca, który woli 
zawsze kupić taniej niż drożej, czy też tych, których 
obowiązkiem jest baczenie na interesy miasta?

Fakt ten jest niezmiernie rażącym i mógł zda
rzyć się tylko w naszych nienormalnych warunkach. 
Przyczyna jego leży w tem, że magistraty nasze sta
rają  się, aby ogół jaknajmniej wiedział o mających 
się odbyć licytacjach. W tym celu wydaje się ogło
szenia drobnym drukiem, w języku tylko urzędo
wym i rozlepia je w miejscach, stosunkowo naj
mniej widocznych, oraz ogłasza się o terminie tylko 
w „Gub. Wiedomostiach“ pomijając pisma polskie. 
Takie ogłoszenia potrafią zauważyć tylko „specjali
ści“ licytanci, którzy, będąc w dobrych stosunkach 
z magistratem, mogliby obejść się i bez „Gubern. 
Wiedomostiej“.

Magistrat nie przestrzega istniejących przepisów 
o ogłoszeniach, lecz hołduje zwyczajowi, zaprowa
dzonemu od lat wielu gwoli tendencjom i zachcian
kom rusyfikacyjnym, stara się wyrugować język pol
ski zewsząd, skąd tylko może. W danym wypadku 
wyrzeka się języka polskiego tym skwapliwiej, że 
ma możność ukryć tym sposobem sprawy miejskie 
przed okiem społeczeństwa.

Inne instytucje, np. Bank państwa i zarządy 
wojskowe, nie uw ażają za zbyteczne i naganne ogła
szania o swych licytacjach w dwóch językach i po
dawania odpowiednich inseratów w pismach polskich.

Gdyby magistrat poszedł za przykładem wspo
mnianych instytucji i nie ukrywał przed ogółem w a
runków licytacji, podobnych faktów, jak sprzedaż 
starych jatek, nie mielibyśmy z pewnością“.

Na zjeździe lekarsko-hygjenicznym w Lublinie, 
odbytym przed 2 tygodniami dr. Józef Jaworski mó
wił o budżetach miast prowincjonalnych i jasno, jak 
na dłoni udowodnił zdumiewające lekceważenie 
przez magistraty potrzeb kulturalnych ludności. Refe
ratowi temu poświęcimy osobny artykuł.

P.

LOKAUT W  WARSZAWIE.

Fabryka naczyń emaljowanych „Labor“ ogłosiła lo
kaut; bez pracy zostało 850 robotników z rodzinami.

W sprawie tej Polski związek zawodowy robotników 
przemysłu żelaznego wydał odezwę ogłoszoną przez wszyst
kie gazety.

Brzmi ona jak następuje:
Fabryka wyrobów emaljowanych pod firmą „Labor“ 

na Pradze w Warszawie, ogłosiła lokaut. 850 rodzin ro
botniczych pozostało bez chleba. Dlaczego? Bo nie mo

gli się zgodzić na zmniejszenie płacy, któraby przy panu
jącej drożyźnie narażała setki ludzi na powolne konanie, 
bo nie mogli się zgodzić na przedłużenie dnia roboczego, 
na powrót do dawnego wyzysku sił i zdrowia ludzkiego.

Właściciele fabryki, obcokrajowcy w Belgji mieszka
jący, przez długie lata wywozili z naszego kraju tysiące 
i jedynie chciwość dalszych bezmiernych zysków niemi kie
ruje. Los polskiego robotnika jest im obcym i obojętnym, 
obojętnym im fakt, że kraj nasz pokryje się nową war
stwą nędzy i nieszczęścia.

Robotnicy doszli do kresu możliwych ustępstw; za
proponowali sami, chcąc dojść do porozumienia, zmniej
szenie otrzymanych w ostatnich czasach podwyżek płacy 
o połowę, w głównym zaś oddziale fabryki (emaljerni) 
ogólne zmniejszenie zarobków o 5%  I na f° zarząd się 
nie zgodził Nie pozostawało nic innego jak opuszczenie 
fabryki; bez zaburzeń, bez strajku, w spokoju i z godno
ścią robotnicy po upływie dwutygodniowego terminu wy
mówienia porzucili z ciężkiem sercem dotychczasowe o g 
nisko swej pracy.

Nie tracąc nadziei, iż solidarne ich działanie, popar
te pomocą całego społeczeństwa, skłoni zarząd „Laboru“ 
do ustępstw, robotnicy złożyli sprawę swą w ręce komisji 
z ich łona wybranej, ta zaś działa wr porozumieniu z ni
żej podpisanym Polskim Związkiem Zawodowym Robotni
ków Przemysłu Żelaznego.

Natychmiastowa pomoc i poparcie są konieczne. 
Zwracamy się do wszystkich, którym leży na sercu d o b r o  
l u d u  p o l s k i e g o ,  którzy zdolni są odczuć nędzę i nie
szczęście setek rodzin robotniczych, o dopomożenie nam 
w akcji ratunkowej i obronnej. Wy w szczególności bra- 
ia ro botnicy, którzy z własnego doświadczenia wiecie 
co to głód i bieda wykażcie swą solidarność z lokautowy
mi robotnikami „Laboru“ . Niechaj całe społeczeństwo pol
skie przeciwstawi się powrotnej fali anarchizmu, jaki mo
że zrodzić głód. I Wy, robotnicy łódzcy, ku którym w cza
sach Waszych nieszczęść płynął grosz robotników war
szawskich nie zapominajcię teraz o obowiązku okazania 
swojej pomocy.

Wszelkie wpływy na rzecz robotników „Laboru“ prze
syłać należy pod naszym adresem, rozdawnictwo zaś ich 
spoczywać będzie w rękach organizującej się obecnie ko
misji składkowej, w skład której wejdą przedstawiciele 
wszystkich w fabryce reprezentowanych odłamów robotni
czych oraz ogólnie szanowani przedstawiciele inteligencji 
polskiej. Sprawa „Laboru“ jest sprawą wszystkich robo
tników! Co ich spotkało dzisiaj, to jutro was wszystkich 
spotkać może, jeśli nie zdobędziemy teraz sprawiedliwo
ści. Precz więc z wszelką partyjnością i zaściankowością! 
Stańmy wszyscy społem, by ratować od zguby braci na
szych!

Organ koła przemysłowców „Gazeta Przemysłowo- 
Handlowa“ w odpowiedzi na tę odezwę pisze:

Fabryka „Labor“ w ciągu 11-letniego istnienia dała 
przeciętnie 4,727% dywidendy (za lata 1896/7—0, 1897/8— 
0, 1 8 9 8 /9 -6 % , 1 8 9 9 /0 0 -7 % , 1 9 0 0 /0 1 -7 % , 01/02— 7%, 
02/03—8%. 03/04— 9%, 0 4 /0 5 -8 % ,  0 5 /0 6 -0 ,0 6 /0 7 —0). 
Były lata, kiedy dywidendy zgoła nie wypłacano. Dale
ko bardzo do owych dużych zysków, o których niektóre 
organa prasy wspominały. Nadomiar złego dwa lata ostat
nie 1905/6 i 1906/7 dały w rezultacie akcjonarj uszom... 
zero. Zapewne, że w naszych umysłach przyczyną tak 
ujemnego wyniku lat pomienionych znajdzie aż nadto do
stateczne usprawiedliwienie, inaczej jednakże osądziś to 
musi, i do innych dojść wniosków kalkulacja kupiecka. 
Przedewszystkiem szuka ona reform i zmian, którecy zło 
usunąć mogły. Tą reformą mogła być tylko redukcja ko
sztów wytwórczości, tem naglejsza, że i inne konjunktury 
rynków uległy jednocześnie zmianie na gorsze, grożąc 
w niedalekiej już przyszłości jeszcze większem zawikła- 
niem. Zawsze groźna konkurencja zagranicy, prócz nie- 
przerywanej żądnemi wypadkami pracy, zyskała niespo
dzianego sprzymierzeńca w zaprowadzeniu obowiązującej 
od dnia 1/14 lipca r. b. nowej taryfy kolejowej n ap rze -
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wóz wyrobów emaljowanych, co podniosło koszt przewozu 
od 15°/0 do 60%- Jak wiadomo, powyższe wyroby sprze
daje się po cenach stałych iranco miejsce pjzeznaczenia, 
tak że fracht obarcza wyłącznie sprzedającego. Odnośnie 
do „Laboru“ ta zwyżka frachtowa stanowi sumę około 
25,000 rb., czyli kapitału zakładowego, co również
na manco odpisać należało z dywidendy, któaa wynosiłą 
w ostatnich latach... zero!“

W  konkluzji „Gazeta Przemysłowo Handlowa“ oświad
cza, że zasadniczym warunkiem ponownego otworzonia fa 
bryki jest zgodzenie się robotników na przedłużenie dnia 
roboczego do 10 godzin... oczywiście dla robotników, bo 
panowie dyrektorowie „pracują“ znacznie mniej.

Robotnicy warunki te odrzucili. Lokaut trwa dalej. 
Pisma rozpoczęły przyjmowanie ofiar dla zlokauto- 

wanych; ofiary te jednak napływają bardzo powoli.

LOSY W OLNYCH SŁUCHACZEK.

Najbardziej palącą kwestją polityki wewnętrznej 
jest obecnie w Rosji sprawa wolnych słuchaczek w uni
wersytetach.

Rada ministrów uchwaliła, że „do czasu wydania 
nowego prawa uniwersyteckiego“ wolne słuchaczki nie 
będą miały wstępu do uniwersytetu- Te jednak, które 
już chodzą na wykłady, (wbrew postanowieniu ministra 
oświaty Schwartza) usunięte nie zostaną, pod warun
kiem, że słuchać będą wykładów oddzielnie od studentów.

Jest to kompromis, o którym rektor uniwersytetu 
petersburskiego, Borgman, wyraził się w sposób nastę
pujący: postanowienie gabinetu w sprawie wolnych słu
chaczek jest niezadawalające i w praktyce niewykonalne. 
Jedynym sposobem załatwienia tej kweśtji jest do
puszczenie wolnych słuchaczek do wykładów na równi 
ze studentami.

Charakterystyczna jest treść komunikatu rządowego 
w sprawie wolnych słuchaczek. Czytamy w nim, że nie
legalność przyjmowania kobiet do uniwersytetu zwróciła 
uwagę gabinetu ministrów już we wrześniu r. 1906; 
wtedy też gabinet zwrócił na tę sprawę uwagę ministra 
oświaty Kaufmana. Ma to dowodzić, że polityka oświa
towa gabinetu nie zmieniła się wcale od r. 1906. Jednak, 
jeśli tak było istotnie, to dziwnem jest, dlaczego gabi
net znosił „nielegalną obecność kobiet w uniwersytetach“ 
przez całe 2 lata. Niezauważyć tej „obecności“ było 
trudno, bo tych wolnych słuchaczek było z górą po 2,000 
rocznie.

Okoliczność ta dowodzi, że usunięcie wolnych słu
chaczek z uniwersytetu bądź jak bądź dokonane zostało 
z inicjatywy obecnego ministra oświaty. Z tego też 
względu na jednem z najpierwszych posiedzeń Dumy wnie
siona będzie interpelacja w sprawie działalnosciministerjum 
oświaty. Interpelację po za skrajną prawicą, popierać 
będzie cała Duma, gdyż pierwszy podpisał ją znany 
październikowiec hr. Uwarow. Półurzędowa „Rossija“ 
chcąc osłabić, jak  pisze, tę „nagankę“ na ministra 
oświaty w Dumie, oświadcza, że ministerjum oświaty 
polityki odrębnej nie prowadzi, lecz, że polityka szkolna 
p. Schwartza jest polityką jednomyślnego gabinetu. To 
samo powiedział prezes ministrów w rozmowie z po
słem Zamysłowskim! W szystko to ma na celu przeko
nanie październikowców, że występując z opozycją 
przeciwko p. Sphwartzowi, weszli na drogę zatargów 
z rządem.
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Zgoda N° 8. m. 3 od godz. 4—6.
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PROGRAM UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZU 
A- ŚWIĘTOCHOWSKIEGO-

Dnia 10 Października, w sali Techników o godz. 3-ej wieczorem 
zebranie powitalne dla uczestników zjazdu.

Dnia 11 Października. Posiedzenie sekcji literackiej w wielkiej 
sali Filharmonji od godz. 2 — 6; odczytanie roferatów tre
ści literackiej.
W tej źe sali, o godz. 3-ej wieczorem odczytanie adresów 
nadesłanych, jako wyraz hołdu dla Jubilata.
Następnie przedstawienie sztuki A. Świętochowskiego: 
Aureli Wiszar.

Dnia 12 Października. Posiedzenie sekcji społecznej w wielkiej 
sali Filharmonji od godz. 2 — 6; odczytanie referatów na 
temat kwestji społecznych.
Wieczorem o godz. 8-ej w sali Teatru Wielkiego przed
stawienie sztuki A. Świętochowskiego: Aspazja.

Dnia 13 Października. W sali Techników, o godz. 6 wieczorem 
posiedzenie sekcji szkolnej; odczytanie refaratów w kwe- 
stjach szkolnictwa ludowego; omawianie projektu wzoro
wej szkoły ludowej.

Po zamknięciu posiedzenia sekcji oświatowej, w sa
lonach gmachu Techników wspólna uczta pożegnalna dla 
uczestników zjazdu.
— Związek Młodzieży urządza szereg wykładów 

od października z różnych dziedzin wiedzy.
6-go o godz. 7-ej zacznie wykłady pedagogiki p 

Janusz Korczak. Tegoż dnia p. W. Makowski rozpoczyna 
wykłady „O współczesnej literaturze“ mianowicie o Świę
tochowskim.

7-go p- J. Wł. Dawid rozpoczyna wykłady Psycho- 
logji ogólnej.

10-go p. L Krzywicki ,,Rozwój stosunków ekono
micznych w XVIII i X\X  wieku.

Zamierzone są też wykłady Dubrowskiego „Lite
ratura rosyjska w XIX wieku“, Ulanowski „Historja 
sztuki“, informacji udziela Kancelarja Związku Mło
dzieży ul. Jerozolimska 66 m- 5 od 7 — 9, teł. 126-36-

— Na pociąg pocztowy, kol. warsz»wsko-peters- 
burskiej, na stacji Bezdany pod Wilnem, kilkudziesięciu 
ludzi uczyniło napad przez rzucenie bomby; zabito kil
ku ludzi i zrabowano znaczną sumę pieniędzy

— Na tle walki ekonomicznej w Warszawie, do 
dwóch majstrów szewskich strzelali nieznani ludzi; za
bity został majster i żona jego, drugi raniony.

— W Tyflisie wykryto w podziemiach olbrzymi 
skład bomb i broni, wejście było z pieca jednego z są 
siednich domów; do korytarza długości 3 sążni prowa
dziły schody z 17 stopni; po za korytarzem znajdowała 
się obszerna piwnica ze sklepieniem na drewnianych słu
pach- Nad podziemiem wybudowano altanę na żelaznych 
słupach, które, jak się okazało, były rurami wentylacyj- 
nemi.

— W Warszawie przy ul. Foksal JNS 18 agenci 
ochrany w towarzystwie policji i żandarmerji zarządziii 
rewizję w domu handlowym pod firmą »Tomaszewski« 
posiadającym jednocześnie przedstawicielstwo oraz skład 
papieru fabryki „Soczewka“. Rewizja miała wykryć 
funkcjonującą pod powyższą firmą biuro oraz centralny 
skład wydawnictw frakcji rewolucyjnej polskiej partji 
socjalistycznej- W piwnicach tego domu policja w y
kryła drukarnie na której odbijano »Robotnika«, »Ło
dziankę«, »Przedświt« oraz szereg wydawnictw rowolu- 
cyjnych, tudzież proklamacje i inne wydawnictwa-

Do drukarni wkroczono w chwili, gdy wrzała w pełni 
praca drukarska i gdy znajdowała się w ruchu maszyna 
rotacyjna poruszana siłą elektryczną. Znaleziono tam 2 
osoby zajęte pracą. Lokal, w którym mieściła się dru
karnia. był cały obity grubym wojłokiem, co zupełnie 
tłumiło wszelki hałas wywoływany znrówno przez pracę 
drukarską jak i przez ruch maszyn Na ścianach pokoju 
mieszczącego drukarnię wisiał rzucający się w oczy 
każdemu wchodzącemu dużych rozmiarów obraz przed
stawiający kościotrupa.

Po zatem dalsza rewizja wykryła kilkadziesiąt 
skrzynek z wydawnictwami zakazanemi, archiwum w y
danych dotąd proklamacji partyjnych, znaczną ilość na

bojów do browningów, kilkanaście rewolwerów, mnóstwo 
bloków do zbierania składek od robotników, biuro do 
wydawania fałszywych pasportów i prowadzenie kores
pondencji partyjnej, oraz przeszło 100 sztuk czystych 
blankietów pasportowych i pieczęcie rozmaitych urzędów 
Oprócz 2 osób zajętych w drukarni aresztowano 
w związku z powyższą rewizją 16 osób Z domu gdzie 
dokonano odkrycia w ciągu kilku godzin policja ekspedjo- 
wała do biura „ochrany“ wozami strażackiemi dziesiątki 
pudów rozmaitych druków i dowodów partyjnych

O F I A R Y .

Rb. 5 na kolonje letnie składa C. B. w dowód wdzięczno
ści dla dr wandy Szczawińskiej z Paryża.

Rb. 2 dla robotników fabryki „Labor* składa P. Wila- 
mowski,

Rb 2 dla robotników z fabryki „Labor“ składa J. S. C.

UPTON SINCLAIR.

M E r  R O P O L I S.

( Ciąg dalszy).

Cały dzień przeszedł na wyczerpujących rokow a
niach. Omówiono każdy szczegół. Ku końcowi Mr. Has- 
brok zrobił uwagę, źe najlepiej odrazu porozumieć się 
co do honorarjum. W tedy Montague zacisnął zęby 
i usiłując panować nad sobą rzekł:

— Ze względu na znaczenie sprawy i wszelkich 
towarzyszących jej okoliczności zdaje mu się, że pięć
dziesiąt tysięcy dolarów nie będzie sumą zbyt wygó
rowaną.

A Mały człowieczek ani mrugnął.
— Zgadzam się z tern zupełnie. Zaraz tę sprawę 

załatwię.
A Montaguowi omal nie wyskoczyło serce!
Istotnie! Zaraz następnego ranka otrzymał pienią

dze, w postaci czeku do kasy jednego z wielkich banków. 
Montague zdeponował całą sumę do swego rozporzą
dzenia i poczuł, że odtąd New York należy do niego.

Z zapałem rzucił się do pracy. Codziennie u d a 
wał się do nowej kancelarji, a wieczorem zamykał się 
w swym pokoju. Napróżno arystokratyczni znajomi, 
wzywali go do klubów, na obiady i polowania. Badał 
arkana prawne, zgłębiał ustawy, podczas gdy towarzysze 
jego tańczyli i biesiadowali. Napróżno Oliwier starał 
się go przekonać, że nie będzie przecie żyć wiecznie 
z łaski jednego kljenta i że dla adwokata równie wa
żną jest rzeczą odgrywać w towarzystwie pewną rolę 
jak wygrać pierwszy proces. Allan byl niewzruszony...

II.

W  tydzień po przyjęciu czeku zatelefonował do 
Allana major Thorne, jeden z owych wygłodzonych b o 
haterów wojny, i prosił o rozmowę. Przyszedł wie
czorem, pogadał troohę o dawnych czasach a potem 
zaczął mówić o interesie. Okazało się, że major ma 
wnuka, młodego technika, który od kłlku lat pracuje 
nad bardzo ważnym wynalazkiem. Chodziło o nową 
machinę do podnoszenia i automatycznego ważenia wę
gla na okręcie. Problemat był bardzo zawiły, lecz zo
stał szczęśliwie rozwiązany. W ystarano się już o pa
tent i mały model był gotowy. W brew wszelkim ocze
kiwaniom. zarządy wielkich parowych towarzystw dotąd 
nie zdołały się zainteresować tym wynalazkiem. P ra k -  
tyczność maszyny i oszczędność, jakie ona dawać może 
nie podlegają wątpliwości. Ale ludzie czynią rozmaite
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zarzuty i zwłóczą, ofiarowując śmiesznie małe sumy. 
Otóż młody wynalazca wpadł na myśl, aby założyć to 
warzystwo celem wyrabiania tych maszyn. Członkowie 
korzystać będą z procentu od każdego sprzedanego 
egzemplarza.

— Nie wiem, czy dotąd pozyskani członkowie mają 
pieniądze — mówił major Thorne—ale, myślę, że w ten 
sposób może zetkną się z ludźmi, którzy zainteresują 
się wreszcie tym wynalazkiem. Mówię panu, że to 
droga do majątku.

Montague zainteresował się wynalazkiem. Przej
rzał plany i opisy, które major przyniósł z sobą, i rzekł, 
że chce ujrzeć model przy robocie oraz pomówić o wy
nalazku z inneini. W krótce major oddalił się.

Pierwszą osobą, z k tórą Montague mówił o tym 
wynalazku, był Oliwier, z którym wypadkowo Allan 
był na śniadaniu w klubie, do którego Oliwier należał. 
Był to klub pod nazwą „Przez całą nocu— miejsce ze
brań hulaszczej młodzieży i mniej lub więcej wykole
jonych miljonerów, którzy obrali sobie za obowiązek 
kłaść się zawsze o świcie, a za dewizę słowo Tennysona:

„Ludzie przychodzą, ludzie odchodzą, ją  tylko
płynę wiecznie wciąż dalej“.

Oliwier był zdania, że nie jest to klub odpo
wiedni dla Allana. Miał on odgrywać „rolę“ poważnego, 
treściwego człowieka. Lecz można mu było zjeść tu 
śniadanie pod skrzydłem brata, wraz z Reggie Mannem, 
który tu zaszedł przygodnie. Omawiał on przed chwilą 
z Mrs. Ridgley Clievenden program rozrywek podczas 
pobytu pewnego księcia i opowiadał bardzo zabawnie, 
jak  Mrs. Ridgley Clievenden walczyła na pięści ze swą 
pokojówką.

Montague wspomniał o wynalazku bardzo po
bieżnie i nie spodziewał się, że brat wypowie o nim
jakiekolwiek przekonanie. Lecz Oliwier wyraził się
bardzo stanowczo:

— Na Boga, Allanie, nie wdasz się chyba w tego 
rodzaju historjęj

— Ależ dlaczego?!— odparł Allan!—Kto wie, może 
to kolosalny interes!

—  Być może!— zawołał Oliwier. — Ale czy znasz 
się na tern? Będziesz jak  dziecko w cudnych rękach. 
Bezwarunkowo obrabują cię. I  dlaczego chcesz się wdać 
w  takie ryzyko, kiedy ci to zgoła niepotrzebne.

— Muszę przecie włożyć w coś swoje pieniądze— 
rzekł Montague.

— Pierwsze honorarjum wypada na dziurę w k ie
szeni!—zawołał Reggie Mann wesoło!—daj je mnie, Mr. 
Montague, i pozwól za nie urządzić wspaniały bal na 
cześć Alicji. Otoczy to czoło pana taką glorją, ze kljenci 
wywalą panu drzwi.

— Poczekaj trochę—rzekł Oliwier,— a ja ci wy- 
najdę w co masz włożyć pieniądze. I zobaczysz, że nie 
będzie przytem żadnego ryzyka.

— Nie myślę — odparł Allan — dawać pieniędzy, 
nim się przekonam, że sprawa jest zupełnie pewna. 
Ludzie, których chcę prosić o radę, również wejdą do 
spółki.

Oliwier namyślał się chwilę. »
— Będziesz dziś u majora Venable? Nieprawdaż?
A kiedy Allan potwierdził, rzekł:
— A więc dobrze, zapytaj majora. Jest on kapi

talistą od lat czterdziestu. Jeśli go skłonisz, aby przy
stąpił do interesu, to i sam spokojnie możesz ryzyko
wać swe pieniądze.

Major Venable poczuł wielką sympatję dla Mon- 
tagu’a. Może mu się podobało gawędzić z kimś, co nie 
znał jeszcze wszystkich jego historji. Zaproponował on 
Allana na członka „Klubu Miljonerów“, gdzie był jak  
u siebie. Zaprosił młodego adwokata, aby go zapoznać 
z kilku innemi członkami klubu. Montague, żegnając 
się z bratem obiecał mu, że omówi sporną kwestję 
z majorem.

„Klub miljonerów“ był jedną z nadzwyczajności 
New Yorku. Należeli doń wyłącznie ludzie kolosalnie 
bogaci. Stał w parku. Był to wspaniały biały marmu
rowy pałac, kosztował miljon dolarów. To była główna 
kwatera majora. Atmosfera i całe przepyszne środowi
sko zdawało się jakby częścią jego samego.

Twarz majora była czerwona, skronie przerzynały 
mu błękitnawe żyły. Gors jego koszuli promieniował ol- 
śniewającem światłem. Oczekiwał na gościa w potężnej — 
pięćdziesiąt stóp kwadratowych mającej hali z numidyj- 
skiego marmuru i o złoconych plafonach. Wielkie 
schody bronzowe prowadziły na galerję. Tłomaczył się, 
że przyjmuje gościa w trzewikach zamszowych. Nie
stety znowu ta przeklęta podagra. Kulejąc, zapoznał 
swego młodego przyjaciela z innemi miljonerami, o k tó 
rych wkrótce potem zaczął opowiadać skandaliczne 
historje.

Major był doskonałym typem starego arystokiaty 
o krwi błękitnej. Był on noblesse oblige, kiedy chodziło 
o zaczarowany krąg jego najbliższych przyjaciół — lecz 
biada nieszczęsnym, stojącym poza tym kręgiem! Nigdy 
jeszcze Montague nie słyszał równie niegrzecznego obej
ścia się ze służbą, j,Hej, bywaj tu! — wołał, jeśli przy 
stole było coś w nieporządku.—Czy tak nędznie znacie 
się na usłudze, żeby mi podawać takie półmiski! Przy
słać mi tu kogo, coby umiał do stołu podać“. Zdawało 
się, że służba uznaje za słuszne te wszystkie grubjań- 
stwa. Biegała w trwoźnym pośpiechu, spełniając roz
kazy majora. Kiedy major się zjawił, rój lokajów zry
wał się na nogi. Siadając do stołu, major wydawał 
rozkaz, co mają mu podać. „Ale prędko, rozumiecie 
mnie.,.“

(D. c. n.\
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przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy 
dia dzieci od 6-u miesięcy do 10-u lat, 
zwłaszcza w czasie odłączania od piersi 
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Q tanoja dla UCZniÓW  u p e d a g o g a .
  -..... - W aru n k i hygie-

pom oc w  naukach . 
Źórawia 29 m. 2.

niczne. Opieka i 
W iadom ość w  redakcji:
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i C a d e u s z  T ty ch te r
$ W arszaw a, Okopowa 21, tei. 31-51.

Mączka •«•

Nauczycielka z wyższem wyksztaZn
» - —  ceniem pedagogicznem
udziela lekcji języka polskiego, l ite ra tu r 
ry i historji w  szkołach i p ryw atn ie . 
W iadom ość Żórawia 29 m. 2.

Angielskiego języka udzielam, wiadomość 
w Red. „Społeczeństwa“ .
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b i t  wolnej myśli » Europie
w przekładzie z 18-go w yda nia  angielskiego

pod redakcją Wilhelma Feldmana
wydawnictwo księgarzy:

llll. Stiftera i A. Straucha
w  Łodzi
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Lekcje deklamacji udzielam, wiadomość w  re
dakcji „Społeczeństwa“ .
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ROK XXXII ISTNIENIA
WWW Najtańsza i najobfitsza ilustracja dla rodzin polskich. W W 9

„BI ESI ADA L I T E R A C K A ”
X  bezpłatnym , dodatkiem  p ow ieścio w y m  co tydzieh 52 ARKUSZE ROCZNIE.

R edak to r i w y d aw ca  Michał Synoradzki-
„ B ie s ia d a  L ite r a c k a “ obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, chwilę bieżącą wszechświatową, historję, 
wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteli

gentnego. S z c z e g ó ln ie j  u w z g lę d u ia  d z ie je  o j c z y s t e .
W dziale ilustracyjnym : rep rodukc je  obrazów  M atejk i, S ie m ir a d z k ie g o , B ra n d ta , K o ssa 

ków , F a ła ta  i innych m istrzów  sw ojsk ich , a także n a jc e ln ie js z y c h  d z ie ł  m istrzów  cudzoziem skich.
M u zeu m  P a m ię te k  N a ro d o w y ch : p om n ik i, g m a ch y , m ie j s c o w o ś c i  h is to r y c z n e , p o r -  

t r e ty  z n a k o m ity c h  m ę ż ó w  i t .  p.
W  pezp ła tnym  dodatku  pow ieśc iow ym  — u tw o r y  n a jw y b itn ie jsz y c h  a u to r ó w  p o lsk ic h :  

J. I. K r a sz e w sk i, Z. K a c z k o w sk ie g o , W. Ł o z iń sk ie g o , L. S o w iń sk ie g o , P . J. B y k o w s k ie 
g o  i in n y ch .

W.AJRTTNKI PRENUMERATY.
W  W a r s z a w ie :  Rocznie rb. 6  Półrocznie rb. 3. Kwartalnie rb. 1 kop 5 0 . . _

N a p ro w in cji:  Rocznie rb. 8, Półrocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2.
Na żądanie administracja wysyła numer okazowy bezpłatnie.

Adres redakc ji i adm inistracji,  W arszaw a, plac Warecki 4.
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SPOŁECZEŃSTWO
rT Y G O D N IK

Polityczno-społeczny, naukowy i literacki.

W dziedzinie politycznej SPOŁECZEŃSTW O rep rezen tu je  idee wolnościowe: dem o
kra tyzac ji  form państw ow ych , sw obód  obyw atelsk ich , sam orządu  narodow ego.

W  zakresie  literatury i sztuki SPOŁECZEŃ STW O  je st w yrazem  wolnej myśli
i niezależnego badania.

SPO ŁECZEŃ STW O  zam ieszcza a rtyku ły  wstępne, feljetony, glossy, ośw ietla jące  
ak tua lne  sp raw y  naszego życia politycznego i społecznego.

Daje ch a ra k te ry s ty k i i h is toryczne zarysy  p ro g ram ó w  i s tronnic tw , śledzi 
rozw ój myśli i ruchu spo łecznego  w e w szystk ich  ich prze jaw ach .

SP OŁECZEŃSTW O d ru k u je  s ły n n ą  pow ieść U. Sinclaira p. t. METROPOLIS z ży
cia m ilja rderów  am erykańśk ich .  Nowi p renu m era to rzy  kwartalni o trzy m a ją  począ
tek  powieści bezpłatnie.

SP OŁEC ZEŃSTW O w dodatku  k r iąż k o w y m  bezpłatnym drukuje: Podstawy K ultury 
Współczesnej W L ex is ’a  i O b raz  Ś w ia ta  na podstaw ie  na jnow szych  badań  p rzy ro 
dniczych Snyder’a, dzieło t łom aczone na  w szystk ie  języki.

W  najb liższym  czasie zam ierzam y  w ydać  w  formie b e z p ła tn e g o  dodatku 
k s iążkow ego  n as tęp u jące  dzieła:

M. Guyau: Zarys m ora lnośc i niezależnej.
L. Boudin: System teo re tycżny  K aro la  Marxa.
Mrmeix: Syndykalizm  p rzec iw ko  socjalizm owi. (Rozwój pow szechnej k o n 

federacji pracy, s t ra jk  genera lny , a k c ja  bezpośrednia , socjalizm  parlam entarny).
P r e n u m e r a ta  „S po łeczeńs tw a“ w  W a rs z a w ie  miesięcznie kop. 6 5 , k w a r 

talnie rb, 1.90, rocznie rb. 7 .6 0 , z p rz e sy łk ą  pocztow ą kw arta ln ie  rb. 2 .2 5 , rocz
nie rb. 9« N um ery  w  k ioskach  i ks ięgarn iach .

Adres: Warszawa, Żórawia Ns 29 telefonu fis 116-67.
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oooooooooo W ydaw nictw a naukowe „S P O Ł E C Z E Ń S TW A ”: oooooooooo
U. Sinclair. „Trzęsawisko *. Wydanie kompletne 

w dwóch tomach, z portretem autora. Cena rb. 1 5o.
NARODOWA DEMOKRACJA, przez Ludwika Kulczyc

kiego. Cena 20.
ANARCHIZM w obecnym ruchu społeczno-politycz

nym w Rosji, przez L Kulczyckiego. Cena 50 k.
KWEST A ROLNA w programach partji rosyjskich 

a ruch wolnościowy w Rosji, przez K. Zalewskiego. 
Cena 50 kop.

W PAŃSTWIE PRZYSZŁOŚĆ, przez p-ra A. Panne- 
koeka. Cena 15 kop.

F. Lassale Program robotniczy. Cena 10 kop.
St. Brzozowski. Ich rewizjonizm. Cena 10 kop.
Paulsen. Kant i jego nauka. Z 3-go wydania nie

mieckiego przełożył i wyjątkami z ,,Krytyki Czystego 
Rozumu“ i „Krytyki Praktycznego Rozumu“ uzupeł
nił J, Wł. Dawid.

S u lly  Jakób. Dusza d z ie c a .  Cena rb. 2 k. 50.
J. Wl. Dawid. Zasób umysłowy dziecka. Przy

czynek do psychologji doświadczalnej. Cena k. 50.
J. Wł. Dawid. O wykładzie psychologji jako na

uki doświadczalnej. Cena k. 30.
Ribot. O wyobraźni twórczej. Cena kop. 25.
H. Hoffding. Zasady etyki. Cena kop. 25.
J. Szczaw ińska. Pensje żeńskie. Cena kop. 5.
0. Bauer. Zagadnienie narodowości. Opracował 

M. Aleksandrowicz. Cena kop. 50.
J. Wł. Dawid. Mózg i dusza. Cena kop. 30.
W. Le xis. Podstawy Kultury Współczesnej. 50 k.

Redaktor i W ydaw ca Piotr Wilamowski- Druk E. Skowrońskiego, Nowy-Świat 43.

http://rcin.org.pl




